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Rokowania ugodowe.
Dziś zaczęty się w W iedniu bezpośrednie 

układy ministrów węgierskich z austryaekimi
0 przyszły stosunek ekonomiczny między obu 
połowami monarchii. Wczoraj jednocześnie w 
Peszcie i "Wiedniu odbyły się narady gabineto­
we, na których ustalono, czego każdy z dwóch 
rządów ma się domagać, poczem pp. "Wekerle
1 Kossuth z podsekretarzami stanu i referenta­
mi odjechali do Wiednia. N ie ustał jeszcze pół- 
urzędowy spór o to, ozy układy koniecznie mu­
szą być skończone w W ielką Sobotę, czy też 
można będzie nieco je  przewlec, ale ta sprawa 
traci znaczenie wobec faktu, że właściwie roko­
wania mogą być oclrazn zamknięte z powodu 
nieporozumienia na punkcie terminu, do które­
go powinien trwać nowy układ, jakakolwiek 
będzie treść jego. Ta kwestya jest pierwszą 
skałą, na której wszystko może się rozbić. Nie- 
tylko rząd austryacki, ale także wszystkie inne 
polityczne i ekonomiczne czynniki w Austryi 
żądają ajbo ugody długoterminowej, albo też 
żadnej. Świeżo w sejmie morawskim baron 
d’ E lvert w imieniu Niemców wniósł rezolucyę, 
domagającą się od rządu, aby na samym po­
czątku rokowań postawił kwestyę trwania no­
wej ugody i jeżeli W ęgrzy  nie zgodzą się na 
długą, to żeby od razu dążył do rozdziału. Cze­
si przyłączyli się do tej rezolucyi. N ie podlega 
wątpliwości, że tego samego pragną w Austryi 
wszyscy, zapatrujący się na stosunek do W ę ­
gier wyłącznie ze stanowiska ekonomicznego. 
Lecz jest jeszcze inne ważne stanowisko, o któ- 
rein rząd nie może zapominać. Oto, rozdział 
ekonomiczny nieuchronnie prowadzi do roz­
działu wojskowego, a następnie dyplomatyczne­
go, poczem pozostałaby tylko unia osobista. 
W  interesie mocarstwowego znaczenia monarchii 
potrzeba tego uniknąć. W prawdzie teraźniejsza 
większość w sejmie węgierskim wcale się z tem 
nie tai, że ostatecznym jej celem jest właśnie ta­
ki rozdział, a ponieważ ona dodaje, że konie­
cznie go się dobije, przeto możnaby powiedzieć, 
iż pozyeya, skazana z góry na stracenie, nie 
jest warta obrony. A le  stronnictwo niezawisło­
ści nie jest wieeznem; już dziś pęka, a po za­
prowadzeniu powszechnego głosowania zapewne 
zniknie z politycznej w idowni; zatem nie ma 
najmniejszego powsełu ułatwiać mu tego, czego 
ono samo nie zdoła przeprowadzić.

Co się rozumie pod słowami „długa ugo­
da ?“ Podobno rząd austryacki nazywa długą 
ugodę taką, która po roku 1917-ym trwałaby 
najmniej lat dziesięć, czyli od bieżącego roku 
okrągło lat 20. I  to ma być minimum, konie­
czne tak ze względu na uspokojenie monarchii, 
jak też w' interesie przemysłu i przywileju ban­
kowego. Co do Banku austro-węgierskiego, to 
przyw ilej jego, kończący się w  r. 1910-yrn, nie 
może być odnowiony tylko na lat siedm, t. j. 
do roku 1917-ego, bo na to nie zgodzą się ak- 
cyonaryusze. AVogóle za krótki to termin na 
trwanie unii monetarnej.

Natomiast —  jak donoszą z Pesztu — 
rząd węgierski postanowił domagać się odno­
wienia ugody tylko do roku 1917-ego — i to 
się nazywa „krótką ugodą". Od biedy może 
być i krótka, jeżeli wszystko, co teraz obo­
wiązuje, pozostanie bez zmiany. Byłoby to 
przedłużeniem prowizoryum, do którego już 
się nawykło od lat dziesięciu. Taki stan liie- 
zaprzeczenie byłby bardzo przykry dla obu 
połów monarchii; trwałby w dalszym ciągu 
zastój przemysłowy; ale W ęgry cierpiałyby 
na tem więcej od Austryi i w końcu zbrzy- 
dziłyby sobie myśl rozdziału. .Już teraz za­
czyna im ogromnie dolegać niedawna chaoty­
czna przeszłość: dochód z podatków ustawi­
cznie maleje, em igracja szalenie wzrasta, głu­
chy pomruk unosi się nad wioskami, agitacya 
antispołeczua rozwija się nadzwyczajnie, w 
slewackich okolicach zaczęły się szkolne strej- 
ki na wzór poznańskich, pojawiają się nawet 
bandyci. To wszystko są objawy niezdrowia — 
zapowiedź buntu przeciw stronnictwu niezawi­
słości , które zapobiega rokoszowi uchwała­

m i)
Gustaf of Geijerstam.

Komedy a małżeńska.
T łu m . jflarf/a Pla-ihóunbdi

(Ciąg dalszy).

A  szczęście to zdobyć chciała, mimo Bo­
ba. Wszakże miała jedno tylko krótkie życ ie ! 
Oby szczęście to zdobyć. Pani Anna rozejrzała 
S1-ę po pokładzie, jakby eoś rozjaśniło się na­
gle w niej. Pełno tu było lu d z i: rnęźezyzn,
którzy dążyli do urzędu, kobiet, które jecha­
ły  do miasta po sprawunki.

Na schodach ukazał się właśnie znajomy 
pani Anny. Zb liżył się clo niej z ukłonem, za­
pytał o Boba i usiadł.

Anna odpowiedziała na jego pytanie i 
dziwiła się sama, że to tak nietrudno. Podczas 
gdy mówił, poczęła myśleć o domu, nie zdając 
sobie sama z tego sprawy. Myślała o Jerzym, 
a podczas gdy je j myśli zajęte były dzieckiem, 
opowiadał jej sąsiad żywo dalej. Opowiadał o 
niedawno odbytem wydarzeniu^ którem bawiły 
się gazety, i wygłaszał zabawnie zdania o niem. 
Podczas gdy on mówił, pani Anna m yślała: 
„Czy będę mogła rozłączyć się z Jerzym ? Co 
stanie się z nim ? a gdy dorośnie kiedyś ?“

AV tem spostrzegła, że sąsiad je j zakoń­
czył opowiadanie i twarz jej przybrała posłu­
sznie wyraz stosowny do słów-, które brzmiały 
jej jako tło własnych jej myśli. Uprzejmy pan 
prosił, aby mu wybaczyła, miał pomówić parę 
słów z kimś innym. Ukłonił się i odszedł. Anna

iliom naprędce różnych ustaw socyalnycl:, jak 
ustawa o ubezpieczeniu robotników, o popie­
raniu przemysłu, o subweneyonowa uiu żeglu­
gi i t. d. Krótk i termin ugody z zachowa­
niem je j dotychczasowych warunków więcej 
zaszkodzi Węgrom niż Austryi, a ponieważ 
nie ułatwi późniejszego rozdziału wojskowego i 
dyplomatycznego, przeto z anstryaekiego stano­
wiska jest m ożliwy do przyjęcia, jeśli nie bę­
dzie lepszego wyjścia.

Lecz oto zachodzi ta trudność, że W ę­
grzy, stawiając krótki termin ugody jako za­
sadę, jednocześnie gruntownie zmieniają do­
tychczasowe warunki. AV ich pojęciu „krótki 
termin" —  to układ tylko do roku 1917-ego, 
a potem całkowity rozdział, który jednak nie 
wyklucza różnych specjalnych traktatów wza­
jemności, odróżniających stosunek austro-wę- 
gierski od stosunków z każdem innem pań­
stwem. Co zaś do nowych warunków tego 
„krótkiego terminu", to W ęgrzy  dmą rze­
czywiście w bardzo w ielki puzon. Trudno te­
mu się d z iw ić , bo stronnictwo niezawisło­
ści było takim Papkinem , że dziś musi 
przecież utrzymać się w roli. Oto więc — 
jak donoszą z Pesztu — węgierscy ministrowie 
przyw ieźli do Wiednia takie żądanie:

Nowa ugoda będzie zawarta tylko do 
1917-ego roku, przyczem W ęgry natychmiast 
otrzymają następujące ułatwienia : uznanie au­
tonomicznej taryfy i wszystkich ustaw cel­
nych, jakie sejm węgierski uchwali ; w yję­
cie cukru, piwa, wódki i nafty ze swobo­
dnego obrotu handlowego między obu połowa­
mi monarchii, to znaczy, ża na te towary 
austryackie AYęgry będą mogły nakładać 
opłaty celne, co oczywiście jest im potrzebne 
dla poprawienia zaszarganego budżetu; nie­
zwłoczne ustawowe przekształcenie związku 
handlowego i celnego w traktat handlowy i 
celny, z tem orzeczeniem, iż traktaty han­
dlowe, których monarchia austro-węgierska je­
szcze nie zawarła, lecz dopiero zawrze, jak na- 
przyklad z Rumunią, Serbią i Bułgaryą, będą 
już zawierane osobno przez Austryę, a osobno 
przez AYęgry, lubo brzmieć one powinny iden­
tycznie na czas trwania „krótkiej ugody" ; usta­
w y o patentach i markach ochronnych natych­
miast przestaną być wspólnemi.

Oto warunki, z którymi W ęgrzy  dziś 
przystępują do układów z Austryą o nową ugo­
dę na krótki termin. AYiemy więc, czego żąda­
ją, ale nie mamy najraftl jezoge • pojęci,, o W ii, 
eo m ogłyby nawzajem ofiarować Austryi. 
AVprawdzie to nie ich rzecz myśleć o wynagro­
dzeniu, które dla Austryi będzie dostateczne: 
niech się nad tem zastanawia rząd austryacki. 
A le  chodzi tu o to, iż owe węgierskie żądania 
są tak wielkie, że vr zamian za nie nic AYęgry 
dać nie mogą. Gabinet wiedeński może bardzo ła­
two powiedzieć: Oto z kapitału akcyjnego
Banku austro-węgierskiego nie może iść ani 
grosza anstryaekiego na AYęgry, a rolnicze pro­
duktu węgierskie, jak  pszenica, chmiel, słócl, 
wino, bydło rzeźne i mięso muszą być wyjęte 
ze swobodnego obrotu, to znaczy, mogą w Au ­
stryi podlegać ocleniu. Będzie to słuszna odpo­
wiedź na węgierskie warunki, ale czyż W ęgrzy  
mogą na to się zgodzić ? Z góry wiadomo, że 
nie. A  innego ekwiwalentu dać oni nie mogą.

Tak więc w danej chwili nie widzimy 
punktów stycznych między obu rządami, które 
dziś przystąpiły do układów. A le  —  jak Niem ­
cy mówią —  zupy się nie jada tak gorącej, 
jak się ją  gotuje. N ie iioczątek rokowań zade­
cyduje o ugodzie, ale ich koniec.

Sprawa kościelna ayc Francy i.
Rozbiła się pojednawcza akcya ministra 

wyznań Brianda wspólnie z paryskim arcybi­
skupem x. kardynałem Richardem i zgoła nie 
wiadomo, co będzie. Papież zakazał zawierać 
kontrakty dzierżawne o używanie kościołów. 
Stało się to z kilku ważnych powodów. Prze- 
dewszystkiem dlatego, że ministeryum obsta­
wało, aby kontrakt dzierżawny był zawierany

spostrzegła, gdy odchodził, że miał nowe, jasne 
buciki na sobie.

Pani Annie zdawało się,., jakby ucichło 
wszystko w koło niej i bliska była płaczu na 
myśl, że tak samotną jest i ż© nie ma z kim 
rozmawiać. Dlaczego odjeżdżała? I  gdzie je ­
chała ? AV tem przyszła je j myśl, myśl, której 
nie miała dotąd, lub której może nie miała 
odwagi sformułować. Zdawało je j się jednak, 
że przez cały czas myślała nieustannie o tem. 
Oto rozmówiła się z Bobem bez wdedzy Gó- 
sty, mimo to, ż© Glista przestrzegał ją  przed 
nierozwagą przedwczesną i napominał, aby pa­
nowała nad sobą.

Annę ogarnął nieokreślony lęk tem silniej­
szy, im bardziej zbliżała _sie do celu. Lęk ten 
silny był i nierozsądny, jak lęk przed ciemno­
ścią. Byłaby chciała powstrzymać maszynę, 
lub ubłagać kapitana, by zawrócił. Byłaby 
chciała prosić pierwszego obcego człowie­
ka o pomoc, o to , by zechciał ratować 
biedną, samotną kobietę, która winna była 
i bezbronna. Lecz szybko i pewnie mknął pa­
rowiec dalej i zrozumiała, że ni© może zawró­
cić. M ijali wybrzeża znane jej i ujrzała 
Sztokholm : wielkie, drżącym blaskiem poranne­
go słońca oświetlone m iasto! Parowiec przy­
bił do portu i pani Anna wysiadła znużona, 
pełna gorącego pragnienia pomocy i opar­
cia. Zauważyła t e ż , że nie ma jeszcze 
dziewiątej.

Pani Anna przeszła szybko most półno­
cny i zwróciła się ku ogrodowi królewskiemu. 
Obudził się w niej dziwny lęk, aby nie być 
widzianą. N ie miała już dawnej pewności sie-

z każdym nowym proboszczem, przyczem pre­
fekt miałby prawo nie zgodzić się na osobę 
proboszcza. Ten warunek wysunął w ostatnich 
dniach p. Clemenceau, poparty z uniesieniem 
przez radykałów. AYyraźnie powiedzieli oni, że 
chodzi im o to, aby zakonnicy, wydaleni z 
Francji, nie wrócili do niej za zezwoleniem 
Papieża jako xięża świeccy i nie obejmowali 
probostw. A  znów zwierzchność kościelna nie 
robiła z tego tajemnicy, że właśnie .tacy za­
konnicy, zwolnieni przez Papieża z klauzury, 
będą ubiegali się o pro1 Ast wa, bo najpierw 
świeckich xięży nie wystarczy na obsadzenie 
wszystkich probostw, z których wiele, bardzo 
wiele, było dotąd w rękami zakonów; a nastę­
pnie, skoro proboszczowie są skazani na ubó­
stwo, to nikt bardziej do niego się nie nadaje, 
jak właśnie zakonnicy, .którzy ślubowali ubó­
stwo. Oprócz zaś tego, dopóki się nie ułożą no­
we stosunki, jest rzeczą bardzo ważną, aby 
proboszczami byli kapłani ascetyczni, którzy 
zerwali zo światowemi stosunkami. A le  właśnie 
takich kapłanów nie chcą mieć we Francy i te­
raźniejsi jej gospodarze i dlatego to Clemen­
ceau wym yślił ten nowy warunek. Lecz rząd 
wysunął jeszcze inną trudność. Przez prefekta 
Sekwany oświadczył on x. kardynałowi R i­
chardowi, że oddając skonfiskowane kościoły 
na własność gminom, wyraźnie się zastrzegł, 
iżby świątynie nie były używane na żaden in­
ny cel, oprócz religijnego przyczem one mogą 
być wydzierżawiane duchowieństwu tylko tego 
wyznania, do którego świątynia dotąd należała. 
Zatem jest wszelka pewność, że gm iny odda­
dzą kościoły clo użytku1 katolikom i że władze 
będą pilnowały tego, iżby bez zezwolenia pro- 
boszcza-dzierżawcy nikt nie odbywał w kościo­
łach żadnych zgromadzeń, wieców lub targów. 
Lecz jeżeli ktoś zechce urządzić w kościele se­
renadę, lub tańce, albo palić cygara, przecha­
dzać się, prowadzić rozmowę, wreszcie, jeżeli 
ktoś zechce przedrzeźniać nabożeństwo, to na 
to wszystko rząd nie poradzi, bo absolutnie nie 
wie, co jest dozwolone w kościołach, a co nie, 
nadto zaś wymienione wyżej czynności nie są 
wogóle zakazane przez ustawy, a zatem pro­
boszczowie - dzierżawcy nie będą mogli zanosić 
skarg do sądów. A  jednak takie nadużycia mo­
gą przecież się zdarzać i mogą się stać przy­
czyną jakiegoś nieszczęścia. A by tego uniknąć, 
rząd gotów jest wykonywać delikatny nadzór 
nad każdym kościołem ^-Horego proboszcz- 
'dzierżawca zawrze z pobeja odpowiednia Ti- 
mowę, a w niej szczegółowo wymieni, co sam 
będzie robił, na co innym pozwala, a czego nie 
chce mieć w świątyni. Rząd nikogo nie zmu­
sza do zawierania takicli umów, tylko oświad­
cza, że gotów ją  spisać z każdym proboszczena- 
dzierżawcą. Na to odrzekł x. kardynał, że wła­
ściwie rząd powinien sam wiedzieć, co jest w 
kościołach dozwolone, a co nie, i trudno zro­
zumieć, po co udaje, że tego nie wie. Lecz 
mniejsza już o to. Jeżeli konieczn.e chce mieć 
takie umowy, to będzie je miał, lecz nie z ka­
żdym proboszczem z osobna, ale z wszystkimi 
odrazu i to przez episkopat, a te warunki li­
niowy można wstawić w kontrakt dzierżawny. 
Na to rząd się ni© zgodził, z czego wynika, że 
chce każdego z osobna proboszcza wziąć umo­
wą w kuratelę i zwolna go cisnąć, a który z 
nich nie zawrze umowy, ten będzie wystawio­
ny na dokuczłiwości różnych awanturników, ja ­
kich z pewnością dość się znajdzie. Krótko 
mówiąc, rząd widocznie chciał, nie kijem to 
palką, zmusić jiroboszczów clo zależności od 
policyi. Dlatego Papież zakazał przyjmować 
takiego konia trojańskiego, jakim  będą dzier­
żawy na takich warunkach.

Korespondencje.
Wiedeń 27 lutego. 

(listępstcca językowe dla aspirantów do wojskowych 
zakładów injclioicawczycli. —  Wspomnienie z pro­

cesu Ofcnheima).
(y). Zarząd wojskowy uczynił właśnie bardzo 

ważne ustępstwo językowe na korzyść nienie-

bi©. AYszak już nie jest uczciwą żoną, której 
wolno kroczyć z podniesioną głową, żoną pe­
wną oparcia, które ma w mężu. Jest kobietą, 
która spaliła za sobą mosty i która weszła na 
złą drogę, jedną z tych, które świat ukamie- 
nowuje i które może niczego lepszego nie są 
warte. Pani Anna szła więc prędko, nie spo­
glądając ani w prawo, ani w lewo. Z  bijącem 
sercem weszła do bramy domu i radaby ukryć 
się przed okiem portyera, które ją  śledzi z po 
za małego okienka. Gdy przeszła dwa piętra, 
uczuła, że serce jej bije, jakby pierś je j rozsa­
dzić miało, i że jest prawie bliską omdlenia. 
AV końcu zebrawszy się na odw agę, przycisnę­
ła dzwonek. Potem spostrzegła , że 1 siedzi u 
Gósty na sofie i w idzi go przed sobą zmiesza­
nego, niepojimającego, dlaczego przyszła. Chcia­
ła go przygotować, aio nie umiała. Słowa ci­
snęły je j się na usta i nie mogła ich powstrzy­
mać. Wysunęła los swój na życie i śmierć —
i rzekła :

—  Rozmówiłam się z Bobem. AArie już o
wszystkiem.

—  JYiedy ? — zapytał Gósta. — K iedy ?
— AYczoraj, gdy  wróciłam do domu — mó­

w iła pani Anna. —  B ył na pomoście i oczeki­
wał mnie. M iał małą latarkę kieszonkową, zu­
pełnie taką, jak  twoja. AYidziałam jak światło 
jego zabłysło, właśnie wr chwili, gdy twoje zaga­
sło. Och jakżeż straszne to było ! jakie straszne !

Pani Annie zdawało się, że teini słowami 
wyjaśniła wszystko, wiedziała też równocześnie, 
że postąpiła wbrew życzeniu kochanka.

—  AYybacz mi —  prosiła. — N ie mogłam 
zrobić inaczej.

mieckieh narodów, zamieszkujących Austryę. 
Oto w ogłoszonym tym i dniami konkursie na 
obsadzenie wolnych miejsc w wojskowych za­
kładach naukowych po raz pierwszy zrobiło mi­
nisterstwo wojny aspirantom narodowości nie- 
niemieckich tę ulgę, że pozwoliło, ażeby egza­
min wstępny do wojskowych niższych szkół 
realnych składali w swym języku ojczystym, 
przyczc-m nieznajomość języka niemieckiego nie 
będzie stanowiła przeszkody clo przyjęcia da­
nego chłopca do zakładu wojskowego, jeżeli 
tyiko okaże się, że chłopak ten ma zdolności. 
Tylko od aspirantów do wyższych szkól realnych 
i do akademii wojskowej wymagać się będzie 
znajomości języka niemieckiego w tym stopniu, 
aby-m ogli z pożytkiem odbywać studya w tych 
zakładach naukowych.

Jedno z czasopism finansowych przypomi­
na swym czytelnikom, że na dzień dzisiejszy 
przypada 32-ga rocznica zakończenia słynnego 
procesu Ofenlieima, który rozegrał się byl przed 
wiedeńską ławą przysięgłych w  czasie od 7-go 
stycznia do 27-go lutego 1875. P rzy tej sposo­
bności jeden z najstarszych reporterów sądo­
wych ogłasza szereg wspomnień osobistych o 
tym procesie, który, zdaniem jego, był najbar­
dziej zajmującym ze wszystkich, jakie wogóle 
kiedykolwiek rozegrały się przed sądami au- 
stryackimi. Przed trybunałem sądowym przesu­
nął się szereg najwyższych dygnitarzy, w ich 
liczbie jeden z ministrów w czynnej służbie, tj. 
minister handlu br. Banliaus, trzej pensjTono- 
WRui ministrowie^Giskra, Plener i Grocholski, 
jeden z późniejszych ministrów, br. Pino, dwaj 
książęta : Jjeon Sapieha i Sanguszko, tudzież 
wielu parlamentarzystów i najwyższych urzę­
dników. M iędzy świadkami znajdował się jeden 
ślepy, jeden głuchy i jeden głupkowaty. Roz­
prawa obfitowała w liczne epizody prawdziwie 
dramatyczne, a aż do ostatniej chwili zdawało 
się, że Ofenheim zostanie zasądzony. To też u- 
wolnienie jego wywołało niemałą sensacyę. 
Fremdenblatl napisał, że taki wynik .sprawy w y­
tłumaczyć się da chyba tylko tem, że popełnio­
no ten błąd, iż z procesu rachunkowego zrobio­
no proces polityczny, skutkiem czego utwier­
dzono sędziów przysięgłych w mniemaniu, że 
rząd chce koniecznie..przeforsować zasądzenie 
Ofenlieima. Także występujący w roli oskarży­
ciela publicznego prokurator hr. Lamezan, jak ­
kolwiek był świetnym),mówcą i deklamatorem, 
nie opanował należyci© przedmiotu, gubił się 
w drobiazgach i zamiast konsekwentnie dążyć 
do wyświetlenia tego, co naprawdę stanowiło 
oszustwo, zeszedł na bezdroża tanich efektów 
oratorskich. AYłaściwie bowiem powinno było 
oskarżenie obejmować tylko jeden punkt, a 
mianowicie, że zarząd towarzystwa kolei czer- 
niowieckiej oddał Anglikow i Brasseyowi budo­
wę całej lin ii kolejowej w jeneralne przedsię­
biorstwo i objął ,ją następnie od niego bez do­
kładnego zbadania, czy budowa została dobrze 
wykonana. Tymczasem prokurator hr. Lamezan 
wyszukiwał szczegóły drugorzędne, jak np. że 
angielscy akcyonaryusze kolei Czerniowieckiej 
robili Ofenheimowi prezenta, albo też, że Ofen­
heim przez powierzenie wrocławskiej firmie 
Izydora Richtera sfinansowania pożyczki na bu­
dowę lin ii z Suczawy do Jass oszukał towarzy­
stwo kolejowe, podczas gdy Richter utrzymy­
wał, że to on został oszukany ifp. Także roz­
maite inne szczegóły rozprawy skompromito­
wały powagę prokuratora, bo np. pomiędzy o- 
fiary lichego zbudowania kolei Czerniowieckiej 
wstawił on także pewnego chłopa, który prze­
chodząc torem kolejowym, zginął od uderzenia 
piorunu, i pewne dziecko budnika, któremu po­
lujący w pobliżu toru kolejowego myśliwi w y­
strzelili oko.

Natomiast świadkowie odwodowi, powoła­
ni przez Offenheima, znali sprawę doskonal©, a 
zeznania ich robiły bardzo dobre wrażenie na 
przysięgłych. Najsilniejsze zaś wrażeni© spra­
w iły  zeznania bofrata Maxymiliana AYebera, 
syna znanego kompozytora, twórcy „Strzelca 
AYolnego". Owóż hofrat W eber zeznał, że gdy

Gósta AYickner nie rozumiał jej. Obudził 
on się dziś pełen silnej woli i ochoty clo pracy 
i pojąć nie mógł, jak blask latarni, który za­
gasł, a potem znowu zabłysnął, mógł spowodo­
wać podobną ewolucyę. Gósta znał jednak do­
brze kobiety i wiedział, że jeśli bywają one 
wzburzone, opanować je  można jedynie, jeśli 
sądzą, że są zrozumiane. AV jednem mgnieniu 
oka pojął, że trzeba mu użyć teraz całej siły i 
przewagi tego wszystkiego, na co zdobyć się 
mógł w natchnieniu tej chwili. Kocha ją, bę­
dzie kochał zawsze. Tylko teraz jedynie niema 
czasu. Tylko dzień jeden zwłoki.

Usiadł obok niej na sofie i ujął je j rękę. 
.Słyszała, że począł mówić. A łe nie zrozumiała 
zrazu co mówi. Mówił coś o jakiemś towarzy­
stwie akcyjnem, o jakiejś sprawie. Teraz do­
piero powierzył Gósta Wickner kochance 
wszystko. Opowiadał je j o najtajniejszych swych 
planach. Podniecał się własnemi słowy i oczy 
błyszczały mu. Mówił dużo i piłynnie i wreszcie 
poczęła pani Anna słuchać. AYidziała świetną 
przyszłość przed sobą, bogactwo i życie pełne 
przepychu, zabaw i niezależności. I  zrozumiała 
go, gdy dodał w  końcu:

— Potrzeba mi jedynie jednego dnia, jedne­
go jedynego dnia, a dopnę wszystkiego. Dziś 
się to rozstrzygnie. Dziś muszę być pełen zi­
mnej krwi, panem nerwów mych i siebie same­
go. Dzień dzisiejszy należy do sprawy. A le po­
cząwszy od dzisiejszego wieczora jestem twoim 
— i pozostanę nim na zawsze.

Pani Anna słyszała to wszystko i duszę 
miała pełną uradowania. Wydało je j się, jakby 
kochała dotąd niepozornego, ubogiego miesz-

zaostrzyl się konflikt między ministerstwem han­
dlu a koleją Ozerniowieeką, Ofenheim przyszedł 
do niego do biura i oświadczył gotowość zło­
żenia urzędu jeiieralnego dyrektora tej kolei, 
jeżeli tylko przez to odwróci grożące tej kolei 
zaprowadzenie sekwestrn rządowego. AA eber za­
komunikował to ministrowi Banhansowi, a on 
odpowiedział, że jeżeli Ofenheim istotnie ustą­
pi, w takim razie rząd będzie wspaniałomyśl­
ny. Jakoż zaraz w biurze AYebera napisał Ofen­
heim swą rezygnację, mimo to jednak po paru 
dniach zaprowadzono sekwestr.

AV końcowem stadyuin rozprawy zaszedł 
epizod dramatyczny, gdy przewodniczący sądu 
AYittmaÓB, podczas swego resume zemdlał i 
nie mógł dalej uczestniczyć w rozprawie. Na 
jego miejsce objął przewodnictwo jeden z wo­
lantów, radzca Gernerth i dokończył przerwa­
ne przez AYittmanna resume. AYśród przysię­
głych opowiadano sobie, że AYittmann zachoro­
wał ze zmartwienia, spowodowanego tem, że 
prezydent wryższego sądu br. Tł.ein miał mu 
zarzucić, że niedołężnie prowadzi rozprawę i 
zbyt wielka swobodę zostawia obrońcy drowi 
Neudzie.

To zdecydowało o uwolnieniu Ofenlieima, 
przysięgli bowiem oburzeni takieni wpływaniem 
wyższych władz na trybunał, zaprzeczyli jedno 
z postawionych im pyti.fi 7 głosami przeciw 5, 
drugie 10 przeciw 2, a trzecie 11 przeciw 1. 
Obrońca dr. Ne u de., usłyszawszy ten werdykt, 
wyjął z kieszeni angłeza białą chustkę i poło­
żył ją  na stole. Był to znak umówiony z Ofi-n- 
keimem na wypadek uwolnienia. 1 bez tego 
jednak dowiedział się Ofenheim przedtem o po­
myślnym dlań wyniku, gdy bowiem dozorca 
więzienny wprowadzał go do sali, jeden z u- 
rzędników sądowych, stojący we -drzwiach, 
szepnął mu do ucha „Freigesprochen11. — Po o- 
głoszeniu wyroku prokurator Lamezan w naj w yż­
szej pasyi zabrał swe papiery ze stołu i wyszedł, 
jak fnrya z sali, Ofenheim zaś w towarzystwie 
dra Neudy wsiedli do czekającego na nich 
przed bramą powozu, przyczem zdarzył się 
skandalik, iż pewna grupa ludzi stojących przy 
bramie, wzniosła okrzyk na cześć Ofenheima.

Z parlamentu niemieckiego,
Eerlin. Dalszy ciąg mowy Biilowa brzmiał 

następująco: Przyjaciele Bebla porównywali go 
z Kromwellem i Cezarem. (AYesołość). Paradne 
zestawienie, Juliasz Cezar i August Babel! ę\A :.<J- 
ka wesołość). Stronnictwo demokratyczne z au- 
tokratycznem zacięciem — przecież to c-ontradicHo 
in acljecto. (Bardzo dobrze!) Klęska socjalistów jest 
karą za niesłychane w calem świecie grubiań- 
stwa prasy socyalistycznej, która na równi z 
Kalibaneni*) prześladuje wszystko, eo_ jest szla­
chetne, a urodzona z nienawiści, musi dojść aż 
do tonu trzody chlewnej. Klęska socjalistów jest 
dalej sprawiedliwą karą za bezwzględne prowa­
dzenie walki klasowej, za despotyzm i terro­
ryzm partyi, za prześladowanie tych robotni­
ków, którzy są chętni do pracy. Spodziewam 
się, że zwolennicy istniejącego porządku rzeczy 
wystąpią z odwagą przeciw tym  ekscesom so­
cjalistów, a władz© spełnią swój obowiązek i 
będą energicznie ochraniały y 0rządek publiczny 
i wolność przed teroryzmem socjalistów. (Ż y ­
we oklaski).

’ Klęska dalej była karą za socjalistyczną 
politykę negacji i krytykowania wszystkiego. 
Wnioski pozjTywne socjalistów zawierały żą­
dania nie do ■ spełnienia, z umysłu stawiane, a- 
by wzbudzić niezadow-olenie. Jeżeli rząd wydo­
był z nich ziarna, t. j. to, co dało się przepro­
wadzić, to socjaliści prawie zawsze występowa­

* )  K a litan  jest to dziki potwór, podobny tro­
chę clo zwierzęcia, o uczuciach najpodlejszyeh w  
świecie, odzywający się zawsze przekleństwami i 
im pertynencjam i, a występujący w  komedyi Szeks­
pira „B u rza11. Oto naprzykład jak  on przemawia : 
„B oda jby wszelkie zatrute w yziew y, jakie wysysa 
słońce z zgn iłych bagien, błot i mokradeł spadły na 
aas i was na wskroś zaraziły (Przyp. Iied. Prseyl.)

kańca chatki, a on oto zrzucił płaszcz, aby 
ukazać jej łańcuch książęcy, który krył pod 
ubogą odzieżą. Czuła jednak, że byłaby szczę­
śliwszą, gdyby on teraz —  teraz właśnie — 
więcej miał czasu dla niej. Gdyby był ją  wziął 
w  ramiona i utulił, byłby spełnił pragnienie 
jej snów, o którem to zapomnieć musiała. Lecz 
zapał jego i siła były tak wielkie, że napełniły 
ją  spokojem, tym  spokojem, który wynika z 
ufności w silę czyjąś, co silniejszą jest od własnej 
naszej siły. AA7 tem uczuciu zaniknęły wszelkie 
inne i pani Anna uśmiechnęła się po raz pierw­
szy tego dnia. Uśmiechała się do przyszłości, 
która je j miała zwrócić wszystko, co utraciła. 
Uśmiechała się do człowieka, który ją  podniósł 
do siebie i zmusił do powtórnego kochania.

Z tym  uśmiechem na ustach, słuchała te­
go, co jeszcze jej mówił. Słuchała jego rad, 
jak ma dzień spędzić, odebrała klucz, który 
jej dał, aby mogła wychodzić i wracać swobo­
dnie i odpowiadała odważnie na jego pocałun­
ki, gdy odchodził i pozostawiał ją  samą.

Potem rozejrzała się bezradnie pp pustych 
pokojach i myślała o dziwnym, długim dniu, 
który ją czekał. I  w samotności wstąpiło na 
nią uczucie, jakby ulgi, które wybucha  ̂poto­
kiem łez. AA7iedziała już teraz, że stanie się 
żoną człowieka, któremu się oddała- I  wyznała 
przed sobą sama, że to, co ją  męczyło,  ̂od 
•hwili, gdy wyzywając los, rozmówiła s ę z 
Bobem, było lękiem, aby nią nie wzgardził.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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li przeciw temu. Niemożliwem jest porozumie­
nie z socyalistami, póki prowadzą oni grę swa­
wolną i zbrodniczą, propagują ideę fjre jków  
masowych i rewolucję i póki pozostaną fanta- 
stami i terorystami, będącymi w sprzeczności z 
kulturą europejską.

Klęska socyalistów jest dalej zasłużona z 
powodu fałszów, jakim i walczyli oni podczas a- 
gitacyi, negując nasz ciągle wzrastający dobro­
byt, a dalej z powodu niepatryotyeznego ich 
zachowania się. Tylko niemieccy socjaliści sta­
wiają ideał międzynarodowy ponad narodowy, 
tylko im brak zmysłu dla żądań narodowych. 
Według Bebla, socjalistom wolno tylko wów­
czas bronić ojczyzny, jeżeli hasła partyjne na 
to pozwolą. Czy francuscy socjaliści coś po- 
dobnegoby pow iedzieli '? Nazywam y to w y ­
parciem się ojczyzny, jeżeli się stawia partyę 
ponad ojczyznę, jeżeli się życzy ojczyźnie Seda- 
nu pod warunkiem, że partya na tem zyska.

Twierdzenia Yoricart u, jakobyśmy się 
trzymali południowo-zachodniej A fryk ’’ tylko 
po to, aby stamtąd zdobyć angielskie posiadło­
ści w A fryce południowej, jest nikczemnem o- 
szczerstwem. (Żywe oklaski, wrzawTa wśród so­
cyalistów). Taki zanhar nigdy nie istniał i ni­
gdy istnieć nie będzie. .Jest to rzeczą godną 
potępienia, jeżeli usiłuje się takimi fałszami 
podjudzać na nas zagranicę. (Oklaski'/, Takie 
kłamstwa spowodowały) że za granicą tu i ów­
dzie uważano wynik wyborów za zagrożenie 
ptokoju, gdy w rzeczywistości wzbudza on 
tylko nadzieję utrzymania pokoju i dobrych 
stosunków z wszystkiemu państwami.

Klęska socyalistów okazała nicość tw ier­
dzeń o naturalnym i ekonomicznym wzroście 
socyalnoj demokracji. Jeżeli hurżuazya się po­
łączy, to zdobędzie ona także resztę wielkich 
miast, a także i Berlin. Znaczenie klęski so- 

I cyalistów tkw i wT tem także, że hurżuazya zwy- 
'■ ciężyła w walce z socjalistami przy możliwie 
najswobodniejszem prawie głosowmnia.

A le  hurżuazya musi i nadal pozostać 
czynną. Sotyahstyczne niebezpieczeństwo nie 
jest jeszcze trwale pokonane. Polityka społeczna, 
w której N iem cy wszystkim innym przodują, 
musi być dalej prowadzona. Teorya sprzeczno­
ści kapitału i pracy musi być zbita. luteresa 
pracodawców i robotników są solidarne. Sądzę, 
że po ciężkich walkach nadejdzie cl/.ień, w któ­
rym na ruch socyalno-d°mokratyczny spoglądać 
będziemy, jak człowiek po wyz Irowieniu na 
ciężką chorobę, jak budzący się na sny nie­
przyjemne. (Oklaski).

P. Richthofen (konserwatysta), wita z za­
dowoleniem oświadczenie kanclerza, pocłnwala 
udział rządu w walce wyborczej i zapewnia 
rząd o współdziałaniu partyi konserwatywnej 
w pracy narodowej nowego parlamentu.

Książe Radni wiłł oświadcza, że nie może 
powiedzieć, aby przy łączał się do oklasków, ja­
kim i uwieńczono pierwszą mowę kanclerza, W i- 
dzę w niej kilka punktów spornych. Przede- 
wszystkiem uśfęp, w którym usiłował kanclerz 
podburzyć t. zw. narodowych katolików prze­
ciw centrum. Reprezentacja centrum w całym 
kraju jest siln i3 ugruntowana. Cały świat ka­
tolicki zazdrości nam posiadania stronnictwa 
centrum. Na jedną myśl godzę się z kanclerzem, 
to jest na wezw-anie, aby prawda była naszą 
myślą przewodnią. Wezwanie to c1 ciąłbym w y­
stosować do rządu, zwłaszcza do minfsterstwa 
pruskiego,

Lecz jak wygląda ta gwiazda przewodnia 
wiecznej praw’dy w pruskiej polityce wobec mo­
ich rodaków ? Nie mogę po-wiedzieć, aby poli­
tyka, którą Prusy i państwo niemieckie stosują 
wobec praw ludności polskiej, gdzie zachowują 
się jak myśliwi w swoim rewirze polowań, aby 
polityka pozbawiania praw była z tą przewo­
dnią myślą w  zgodzie. Jeśli obywateli państwa 
prześladuje się wyłącznie z powodu ich naro­
dowości i pozbawia się ich praw, czyż to jest 
sprawiedliwość ? Polskiemu rolnikowi dlatego, 
że jest Polakiem, zabrania się zbudowania w ła­
snego domu na własnym gruncie; albo — co 
na jedno wychodzi —  czyni się to zależnem 
od przyzwolenia prezydenta regencji, który 
zawsze odmawia przyzwolenia, gdy chodzi o Po­
laka. Jest że w  państwie kulturnem możliwą 
taka krzycząca niesprawiedliwość!

Położenie szkolnictwa nie jest w-calo tak 
dobrem, jak sądził jeden z mówców poprze­
dnich. Pewne zarządzenia administracji szkol­
nej stoją w  sprzeczności z wszelkiemu pojęciami 
nowoczesnej kultury, a wcale nie mówię teraz 
o sprawie obecnego strejku szkolnego. Że m«- 
gło przyjść do niebywałych stosunków na po­
lu szkolnictwa, przypisuję to rządów’ pruskie­
mu (żywe potakiwania centrum i Polaków), 
który przez lekceważenie potrzeb kraju, przez 
prześladowanie i tępienie języka polskiego, stwo­
rzył podstawę, na które i wyrosły skutki, _ nad 
którymi rząd teraz obłudnie ubolewa, (żly'we 
przerywania i rozmaite okrzyki na prawicy i 
lew icy).

Pizewodniczący : N ie wolno panu zarzu­
cać rządów’ pruskiemu obłudnych motj’wów. 
(Oklaski na prawicy i lewicy),

Radziwiłł. N ie chcę tym tematem dalej 
się zajmować, ponieważ wiem bardzo dobrze, 
że nie należy on przed forum tej Izby. Muszę 
jednak wobec tej Izby stwierdzić, że mamy 
prawo zajmować tu odrębne stanowisko naro­
dowe. (Żywe potakiwania Polaków. Protesty). 
Zrządzeniem boskiem staliśmy się obywatelami 
państwa niemieckiego i pruskiego (glosy: „bar­
dzo dobrze14, Polaków) i dlatego mamy pe­
wne obowiązki i prawa (bardzo słusznie : na
prawicy i wśród narodowych liberałów) i obo- 
w iązk4 nasze spełniamy w zupełnośei.NGłosy: 
No, no i oklask na ławach polskich). Wystar­
czy tylko przypomnieć wojny z r. 1866 i 1870, 
w których naród nasz przyczynił się do zało­
żenia tego państwa, w którego parlamencie o- 
becnie się znajdujemy. A  jaka była wdzię­
czność za to ? - Pozbawienie przez państwo 
praw tych kół ludności, które brały udział 
w owych wojnach. Czyż mamy wyrzec się na­
szych narodowych uczuć, naszej narodowej 
świadomości jako członkowie narodu polskie­
go ? Tegop panowie, nigdy nie osiągniecie, 
byśmy pozwolili obrażać naszą godność na­
rodową. (Żywe i klaski na tawach polskich).

"W tym kierunku pozostawiamy panom 
agraniczenie naszych żądań co do naszej przy­
należności i naszego stanowiska w tej Izb ie do 
tego, co w y według prawa i sprawiedliwości 
żądać możecie. W ięcej nie osiągniecie. Jeżeli 
przychodzę teraz do tytułu budżetu, który był 
bezpośrednią przyczyną rozwiązania parlamen­
tu, do spraw' kolonialnych, to możemy na poli­
tykę kolonialną tylko pod tym warunkiem się 
zgodzić, jeżeli będzie ona tak prowadzoną, jak 
to odpowiada żądaniom cywilizacyjnym, które 
z każdą polityką kolonialną powinny bjTc złą­
czone. —  T jTmczasem cesarstwo robi politj-kę

kolonialną, która nie jest prowadzona w duchu 
chrześcijańskim. (Oklaski wśród Polaków).

Sekretarz stanu Posadowshy: Słyszeliśmy 
już w tej Izbie kilkakrotnie mowy Polaków i 
zawsze oświadczałem, że sprawa polska jest spe- 
cyalną sprawą Prus i do tej Izb y  nie należy. 
(G łosy : Bardzo słusznie!). Zarządzenia rządu 
pruskiego nie polegały na samowoli, tylko na 
Rgalnie uchwalonych ustawach. Mówca poprze­
dni nie ma prawa przedstawiać się jako spe- 
cyalnie poseł polski, każdy poseł jest zastępcą 

'Pałego państwa. ('Oklaski). ,:

świętokradztwo.
Z powodu świętokradztwa poptłnionego 

w kościele 00 . Zmartwychwstańców, wydał 
K iądz Arcj'biskup Bilczewski do wszystkich 
proboszczów zarządzenie następującej treści :

? „L . 1568. Lw ów  dnia 26 lutego 1907. Do 
wszystkich urzędów parafialnych.

„Stała się zbrodnia przejmująca grozą i 
boleścią, W kościele 00 . Zmartwych wstańców 
we Lw ow ie skradziono dr.ia 25-go lutego b. r. 
wraz z puszką Przenajświętszy Sakrament, 
Zbrodnicza ręka nie uszanowała też ITostyi do 
monstrancji, przygotowanej w spec.yalnem de- 
posltorinm w tabernakulum.

..Świętym Naszym obowiązkiem wynagro­
dzić Panu Jezusowi choć w  części krzywdę, ja ­
ką Mu wyrządzono.

„D latego rozporządzamy, aby kapłani i 
lud wierny ofiarowali we wszystkich kościo­
łach ArcLidyecezyi wspólną publiczną adora- 
cyę niedzielną w  miesiącu marcu na ekspiacyę 
i przebłaganie znieważonego tym czynem Ma­
jestatu Bożego w Najświętszym Sakramencie, 
Podczas sumy acloracyjnej należy ludowi przed­
stawić wielkość zbrodir i wezwać go do gorą­
cej modlhwy, aby Pan Bóg nie karał nas 
wszystkich za czyn, na który odważyło się je ­
dno bezbożne serce.

„Módlmy się też, aby Naiświętsze Serce 
Jezusowe skruszyło w pokucie nieszczęsnego 
winowajcę.

„W  kościele 00 . ZmartwycLw-stańców za­
rządziliśmy ekspiacyjne triduum.

f  Józef, Arcybiskup w. r.S
X . Arcybiskup polecił też, aby we wszyst­

kich zakonach żeńskich odprawiono adoracjrę 
ekspiacyjną.

Triduum, o którem wyżej w rozporządze­
niu mowa, rozpocznie się w niedzielę rano o 
godzinie 6-tej i trwać będzie do wtorku w ie­
czora przj' ustawicznem wystawieniu Najśw ię­
tszego Sakramentu.

Aroypasterz odprawi w kościele 0 0 - Zmar­
twychwstańców mszę św. w niedzielę o godz. 
7'/2 rano.

Rada rolnicza.
Wiedeń. Pod przewodnictwem ministra ro l­

nictwa lir. Auersperga, a częściowo szefa sekcyi 
Zaleskiego, odbyło się dnia 25 ;b. m. zebranie pań­
stwowej Pady  rolniczej.

Członek Ecker domaga! się podjęcia starań 
w celu obniżenia cen mięsa i mnych artykułów ży ­
wności. Starania te nie przyniosą szkody rolnictwu. 
Należałoby utworzyć rzeźnie graniczne, któreby u- 
m oźliw ily otwarcie granic dla dowozu bydła bez 
niebezpieczeństwa przewleczenia zarazy,

Członek Brunicki podnosi, że należałoby ro l­
nikom umożliwić tanią proclukcyę, a w tedy będą 
oni również tanio sprzedawali. Dotąd rolnicy muszą 
bardzo drogo opłacać środki pomocnicze (żelazo, 
w ęgie l), tania produkcja jest więc? niemożliwą.

M inister rolnictwa hr. Auersperg podnosi, że 
na ostatnich targach okazało się znaczne obniżenie 
cen bydła, ceny spadły o 6 do 8 koron, zresztą 
ceny na wiedeńskich targach są w  tym roku zna­
cznie niższe, niż w  roku zeszłym, a rrimo to ceny 
mięsa się nie obniżyły. 'N ie  jest to vuną rolników, 
że mięso jest drogie, przeciwnie rolnicy z życzli­
wością powitaliby obniżenie cen mięsa, bo byłoby 
to bodźcem do zwiększenia konsuracyi.

Członek P ad y  Garapich referował o projekcie 
ustawy w sprawie zakładów ubezpieczeniowych.

Członek Easchingbauer domagał się, aby ob­
myślono kwestyę przymusowego ubezpieczenia.

Po załatwieniu kilku drobniejszych spraw po­
siedzenie zamknięto.

Na posiedzeniu oddziału rolnego i leśnego 
P ad y  rolniczej, które się odbyło przed pojedzen iem  
plenarnem, uchwalono na wniosek członka P irk i 
wybrać komisyę, która się ma zająć przygotowa­
niem dla rządu projektu ustawy o ubezpieczeiru ro­
botników rolnych, sług i drobnjmh posiadaczy na 
wypadek choroby, niezdolności do pracy i na 
starość.

Akcya rolników.
Tym i dniami odbyło się pod przewodni­

ctwem Zdzisława hr. Tarnowskiego posiedze­
nie „Centralnego wydziału Stowarzyszeń rolni­
czych }  w którem w zięli udział delegaci gali- 
cjTjakiego Towarzystwa gospodarskiego, krakow­
skiego Towarzystwa rolniczego, Towarzystwa 
Kółek rolniczych i Związku galicyjskich pro­
ducentów spirytusu.

Wobec nadchodzącego terminu rew iz ji u- 
stawy gorzelnianej, oraz toczących się rokoAvań 
ugodowych z W ęgram i, w jbrano komisyę zło­
żoną z deBgatów galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego (p p .: k\ W ito ld  Czartoryski i 
Michał Garapmh), krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego (p p .: Zdzisław hr. Tarnowsk, i K a ­
rol Czecz) i Związku producentów spirytusu 
(pp. St. hr. Myeielski i W ł. Zeleńskij, któraby 
strzegła mteresów tej najważniejszej gałęzi kra­
jowego przemysłu rolniczego, iaką jest go- 
rzelnictwo. Zarazem uproszono J E. Dawida 
Abrahamowicza o wzięcie udziału w pracach 
komisji.

Toczące się rokowania z Rumunią o od­
nowienie traktatu handlowego wymagają p il­
nej czujności ze stronj' krajowego rolnictwa, 
zagrożonego w pierwszym rzędzie ewentual- 
nemi ustępstwami na rzecz Rumunii. Postano­
wiono więc pismami, wystosować się mający­
mi do rządu centralnego, stanąć w obronie 
produkcyi rolnej, a zwłaszcza produkcyi hodo­
wlanej.

Uznając uzasadnione żądania konsumen­
tów, którzy cierpią z powodu nieproporcjonal­
nie wysokich kosztów pośrednictwa w handlu 
bydłem rzeźnem, postanowiły korporacye rol­
nicze starać się o zorganizowanie własnych 
agentur po wielkich centrach miejskich, który­
by materyał rzeźny dostarczały wprost organi­
zacjom  konsumentów, komunalnym zakładom 
wyrębu i sprzedaży mięsa, oraz rzeźn;kom, z 
pominięciem licznych stopni kosztownego po­
średnictwa. Zarazem omówiono środki i sposo­
by, które mają na celu szybsze niż dotąd pod­
niesienie stanu bydła w kraju, a temsamem po­
większenie produkcyi materyalu rzeźnego.

Konstatując pomyślną dla kraju zmianę 
zapatrywań w łonie rządu centralnego na stan 
1 potrzebę poparcia chowu koni, u poważniono 
hr. Zdzisława Tarnowskiego do podjęcia pono­
wnych starań, aby w państwowym kamitecia 
chowu koni w W iedniu hodowla galicyjska 
miała swego zastępcę z głosem stanowczymi.

"Przyjście do skutku ustawy o prowenien- 
cyi chini I i i dana przez mą możność w yw a l­
czenia własnej marki dla chmielu galicyjskiego 
wymaga energicznej, zorganizowanej akeyi ga ­
licyjskich producentów chmielu. TTchwalono 
przeto jeszcze w  ciągu sesyi sejmowej sprosić 
na naradę producentów chnrlelu, zwłaszcza w ię­
kszych. celem powołania do życia organizacyi 
chmiolarstwa.

WT dyskusyi nad opracowanym przez W y- 
dział krajowy projektem nowego regulaminu 
dla sług ustalono szczegółowo, jak ich zmian i 
poprawek należy się w tym projekcie imieniem 
rolnictwa w Sejmie domagać, żeby zmiana re­
gulaminu istotnie usunęła panujące nieprawi­
dłowości w stosunkach służbowych. Zarazem u- 
chwalono upomnieć się u W jTdzlału kiajowrego^ 
aby sprawy sięgające tak głęboko w ustrój rol­
nictwa, jak wymieniona, nie były przedkłada­
ne Sejmowi bez poprzedniego porozumienia się 
z Towarzj’stwami rolniezemi i bez przedyskuto­
wania ich w krajowej komisyi rolniczej.

Dla uzupełnienia ustawy o publicznych 
biurach pośrednictwa pracy, wobec upowszech­
niającego się sjTstemu robocizny sezonowej, u- 
poważnionno hr. Zdzisława Tarnowskiego do 
wniesienia w Sejmie projektu ustawy krajowej, 
przygotowanego przez komitet Towarzjrstwa 
rolniczego krakowskiego, któraby szczegółowo 
normowała wzajemne prawa i obowiązki w yn i­
kające z umowy o sezonowy najem pracy w 
gospodarstwach rolnych, a tem samem usuwa­
ła powody możliwych kobzyj między praco­
dawcami a robotnikami i obu stronom dawała 
rękojmię dotrzymania warunków umowy.

Z okazyi rozpoczętej przez krajowe biuro 
patronatu szerszej organizacyi spółek rolniczych, 
postanowiono odnieść się do W ydziału krajowe­
go o dokładne określenie stosunku tych no­
wych organizmów zbiorowej pracy rolniczej do 
istniejących już organ.Gacyj Kółek rolniczych i 
Towarzystw gospodarskich.

Ze względu na to, że obecnie obowiązują­
ce postanowienia § 49 ust. 5ŚJormy Jur., oraz 
§§ 560 i nast proc. cyw. są w  licznych w ypa­
dkach powodem niekorzystnych dla rolnictwa 
rozstrzyguień w sporach o dzierżawę rolniczą, 
oraz w innych z rolnicłwem ściśle związanych 
sprawach, uchwalił związek Jjentrałny domagać! 
się w drodze rezolucji sejmowe), aby rząd w 
Radzie państwa wniósł zmianę kompetencyi w 
sporach o dzierżawę, oraz dopuszczenie udziału 
zawodowj_ch rolników do kolegialnego ferowa­
nia wyroków w sprawach rolniczych, podobnie, 
jak to się dzieje obecnie w sprawach handlo­
wych i Avckslowj_cli.

Pod koniec posiedzenia ponowi! Zdzisław 
hr. Tarnowski, imieniem Towarzystwa rolnicze­
go krakowskiego, prośbę do Towarzystwa Kółek 
rolniczych o użycie wpływu w Eym kierunku, 
aby Kółka rolnicze,, które dotąd bardzo nieli 
cznie przystępowały na członków Towarzystw 
rolniczych okręgowych, zechciały do tych T o ­
warzystw przystąpić. Towarzystwo rolnicze o- 
kręgowe, które wprawdzie dotychczasowo zgło­
szenia Kółek, członków swoicliAo pomoc rolniczą 
uwzględniały, ale wski.rek słabego udziału K ó ­
łek rolniczych całą intensywność swojego po­
parcia musiały zwracać ku poszczególnym go­
spodarstwom włościańskim wr Kółka nie zorga­
nizowanym, będą mogły po przystąpieniu w ię ­
kszej ilości Kółek — w myśl mstrukcyi od Cen­
tralnego komitetu otrzymanej, traktując poda­
nia Kółek na równi z podaniami innych człon­
ków', uwzględnić lepiej potrzeby liczniejszego 
szeregu Kółek, a tem samem działalność sWfoją 
rozciągnąć na szersze warstwy zorganizowanego 
i świadomego swych potrzeb drobnego rolni­
ctwa.

Analogiczne życzenie wyraził p. Brylidzyń- 
ski imieniem c. k. galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego.

Prezes Towarzystwa Kółek rolniczych p. Cie­
lecki, dziękując hr. Tarnowskiemu za tak życzli­
we stanowisko Towarzystw’ rolniczych względem 
Kółek, przyjął do wiadomości tę gotowość To­
warzystwa rolniczego i Towarzystwa gospodar­
skiego do popierania działalności Kółek, oraz 
uwzględnienia iih  potrzeb i przyrzekł imieniem 
głównego Zarządu Kółek rolniczych wypłynąć 
przez Zarządy powiatowe na to, aby Kółka 
przystępowały na członków Towarzystw rolni­
czych okręgowych w zachodniej Galii y i, w zglę­
dnie oddziałów Towarzystwa gospodarskiego 
we wschodniej G a lic ji ; przez to zapewniły 
sobie możności większego niż dotąd udziału 
w pomocy tych Towarzystw.

Rada miasta Lwowa,
L w ów , 28 lutego.

(„SzceeffóIowau debata nad budżetem}. ^
Jakkolwiek na wczorajszem posiedzeniu 

Rady rozpoczęła się już ^szczegółowa44 dyskusya 
budżetowa, to jednak była ona tylko dalszym 
ci igiem debaty ogolnej, a to z powodu tego, 
że piei wsza rubryka budżetu zawiera wydatki 
na reprezentacyę miasta i płace prezydyum. 
Referował ją  r. Boi. Lewacki. W  dyskusyi po­
wtarzano przeważnie te uwagi i zarzuty, które 
już były wypowiedziane niejednokrotnie na 
ubiegłych posiedzeniach w dyskusyi general­
nej. Pierwszy r. dr. Tomaszewski mówił o ma- 
joryzacyi mniejszości przez większość, o niena­
wistnym stosunku prawej i lewej strony Rady, 
o braku rozdziału czynności rmędzy Radę, pre­
zydyum ('-'sekcje i magistrat itd. same tematy 
już wyczerpana przez opozycję na ostatnich 
posiedzeniach. Natomiast kilka nowych uwag 
znalazło się w bardzo długiem przemówieniu 
następnego mówcy r. dr. Dwernickit go. Trnfne- 
mi ły ł y  jego uwagi o nominacyach urzędników 
magistratu. Rada mianuje tych urzędników 
więcej sposobem wyboru niż nominacyi.

Oczywiście kolegium tak liczne, jak Ra­
da, rozbierać nie może szczegółów kwalifikacyi 
tycia ludzi; opiera się więc na propozycyach 
gremium magistratu. Zaś propozycye t «  są 
przewmżnie fatalne. P. prezydent osobiście nie 
może dojrzeć wszystkiego i wszystkiego dopil­
nować; zbytnio jest przeciążony pracą. A  tym ­
czasem magistrat pozwala sobie na niejedną 
niewłaściwość. Z  reguły prawie propozycye 
magistratu dotyczące mianowań układane są 
wbrew' kwmlifikacyom. Uboczne względy tam 
decydują, a nie rzeczowe. Rada* lub sekeya V  
poznać się mogą na tych sztuczkach tylko 
w  wypadkach bardzo jaskrawych; w  mniej ja ­
skrawych prześlizgują się propozycye magi­
stratu. Konsekwencyą tego obsadzenia wielu

posad w magistracie nieodpowiednimi ludźmi 
jest złe funkeyonowmnio maszyny magistra­
ckiej. Mówca domaga się, aby przy zmianie 
regulaminu nominacye powierzono sonatowi 
z kilku członków, wybieralnemu z pełnej R a­
dy. Przypomniał on również, że mimo uchwały 
Rady, dotąd nie powołano delegatów Rady do 
urzędowania. P. prezydent odpowiedział, że 
większość delegatów nie zgłosiła się do w yko­
nywania swoich czynności. R. dr. Dwernicki 
domagał się dalej, aby prezydyum nie stawia­
ło na porządkach dziennych obrad po kilka­
dziesiąt, a nawet więcej jak  stóAspraw, a tylko 
tyle, ile rzeczywiście załatwić n.ożna na je- 
dnem posiedzeniu, i ażeby zawsze podczas po­
siedzeń Rady wyłożony był do przejrzenia re­
jestr niezałatwionych jeszcze spraw. Mówca 
zaproponował do uchwały odpowiednie rezo- 
lucye.

R. dr. Roszkowski sądzi, że prowadzenie 
takiego rejestru jest niemożliwe i bezcelowe.
( io do rozdziału czynności i reformy regulami­
nu Rady, to sprawy te są właśnie na ukończe­
niu stadyum przygotowawczego. Niebawem bę­
dą przedłożone Radzie.

-R. Pawłowski jeszcze raz mówił o majo- 
ryzowaniu mniejszości i zarzucił p. prezyden­
towi Michalskiemu i p. wiceprezydentowi dr. 
Riftowskiemu, że wdają się w niepotrzebne po­
lemiki z radnymi.

R. Neuman wskazał na to, że brak roz­
działu czynności nie jest główną przyczyną za­
trważającego wzrostu liczby zaległych w R a­
dzie spraw, ale niesłychana gadatliwość niektó­
rych radnych, którzy całogodzinnyini wylewami 
oratorskimi tamują bieg spraw w Radzie. R. 
W czelak podniósł, iż na porządku dziennym 
nie można umieszczać ściśle tylko tylu spraw, 
ile ma być załatwionymi, bo referenci często 
nie przychodzą na posiedzenia. Gdy więc ten 
i ów ijśfercnt nie zjawi się, a więcej spraw nie 
będzie na porządku obrad, to Radzie przyjdzie 
rozejść się do domu, nie odbywszy posiedzenia.

R. dr. Aszkenaze nazwał porządki obrad 
Rady chaosem spraw, zarzucił im brak wszel­
kiego planu, nieład i nieporządek i postawił i- 
roniozny wniosek, ażeby w przyszłości na za­
proszeniach na posiedzenie zamiast porządku 
obrad, zawierającego kilkadziesiąt, punktów, był 
ng.p;s : „wszystkie sprawy miejsk;e 44l.,A

Wreszcie na wniosek referenta r. Boi. L e ­
wickiego Rada przyjęła I  rubrykę wydatków 
w sumie 64.600 koron, w czem są podwyższone 
place prezydyum, a mianowicie 14.640 kor. pła­
cy p. prezydenta i 10.000 kor. płacy pierwsze­
go p. wiceprezydenta. Z rezoluoyj d-ra Dwer­
nickiego R a ja  przyjęła tylko ostatnią, wzywa­
jącą delegatów do urzędowania.

Na tem o godzinie 10 wieczorem zakoń­
czyło się posiedzenie. Jeśb dalsza dyskusja 
„szczegółowa41 toczyć się tędzie w tem samem 
tempie, to budżet może być załatwiony nie 
wcześniej, niż za dwa tygodnie, w których co­
dziennie odbywać się będą posiedzenia Rady.

Wypadki w i losy i
Petersburg. Człowiek, który usiłował w y ­

konać zamach na linię kolejową w E SSfekiem 
Siole, wtargnął przy pomocy dorobionego klu­
cza do stacyi kolejowej w'.C,arsldem Siole . 
położył na. 8 minuty przed odjazdem w ielkie­
go ks. Mikołaja Mikołajewicza" bombę na 
szynach.

.Bomba miała formę cylindrową, około 22" 
cm. długości, a 13 szerokości, zawierała 3 fun­
ty  dynamitu i 28 kapsli wybuchowych. Siła 
wybuchowa je j była tak wielka, iż cały po­
ciąg mógłby być zdruzgotany. Sącłzą. że spraw­
cą  był dawny posługacz. Pociąg kolejowy prze­
prowadzono na inny tor, poczem w. ksV tego 
samego wieczora o.ljeehał.

Ber in. Do Lncal Anzeigera donoszą na­
stępujące szczegóły o zamachu na. w. ks. Miko­
łaja Mikoląjewiezsć: Tuż pod Cjerskiem Sio­
łem przechodził Śrayiiy kolejowe kolejki, uży­
wanej tylko przez członków domu carskie­
go. Starszy konduktor spostrzegł jakiegoś 
człouieka,' który na szyny położył jakąś 
skrzynkę. Chw fyił go za poły, ale on w y­
rwał się i skoczywszy piz>z parkan, zniknął 
bez śladu. Skrzynka — jak stwierdzili ek|9 
perci —  była bombą o uiezwykłej sile, 7 cali 
długu a 5 szeroka, z ‘ 8 miedzianemi klamra­
mi. W ewnątrz zawierała 3'/£ funta rtęci i ma­
tury aly wybuchowe. Wieczorem właśnie w. ks. 
Mikołaj miał wyjechać z Carskiego Sioła do
Petersbu rga .

Petersburg. Zbrodniarz położył bombę w naj- 
bliższem sąsiedztwie pawilonu carskiego. Urzędnik 
kolejowy M icliąiiowski przekonawszy się, że nie- 
znajomy, nie należy do personalu kolejowego, chwy­
cił go za pole płaszcza, chc.ąc go przytrzymać. 
Nieznajomy w yrw ał się atoli i uciekł. M icliajłowski 
dobrł wówczas rewolweru i chciał strzelić, lecz 
rewolwer nie był nabity. W olan ie o pomoc nie 
odniosło skutku, gdyż ta część toru była zupełnie 
pusta.

Petersburg. Główny organ czarnych sotni 
Jln sl'oje Ziuimia wydrukowała .bardzo charaktery­
styczną ogłoszenie, następującej treści: „W obec po­
gróżek, jak ie otrzymali Kruszewan i Picziszkiewioz, 
ogłaszamy niniojszem, ie^za ich nietykalność od­
powiedzialni są żyd z i: W m ow er, Hessen, K isewet- 
ter i M ilczkow, inni w rogow ie Kruszewana mogą 
być na razie spokojni'1.

I Sial. IW! I!
L w ów , 28 lutego.

AV wielkiej sali gal. Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego obrady swoje rozpoczął dzi­
siaj przed południem doroczny zjazd delegatów 
tego Towarzystwa. — Obecny jako komisarz rzą­
dowy p. wiceprezydent namiestnictwa hr. Łoś.— 
Zagaił obrady’ prezes Rady nadzorczej p. Bry- 
kczyński. Poświęci! gorące wyrazy wspomnie­
nia pośmiertnego śp. Miecz. Borkowskiemu, St. 
Gniewoszowi i St. Agopsowiczowi. Zawuadomił 
on zehranvoh, źfl przy odbytych przed trzema 
lip ,/ :.-u .. wyLuiucii delegatów musiano w 14 
okręgach wyznaczyć wybór ponowny, gdyż w y­
bór w pierwszym terminie nie mógł się odbyć 
z j/owodu zbyt szczupłpgo udziału wyborców. 
Nawet w ponownym wyborze w dwóch okrę 
gach rezultatu nie osiągnięto z powodu nieja- 
wienia s;ę wyborców. W  końcu prezes Bry- 
kczyński zawiadomT zgromadzenie, że prezes 
Dyrekcyi Towarzystwa p. dr. Kramski, ulega­
jąc prośbom, które go zewsząd dochodziły, co­
fnął wniesioną ub. roku rezygnacyę swoją. P rzy ­
stąpiono do wyboru przewodniczącego. Na 59 
głosujących 58 głosami wybrano przewodniczą­
cym zjazdu p. Augusta Gorayskiego. Zastępcą 
przewodniczącego obrano 58 głosami na 62 p. 
Mąoińskiego.

Rozpoczęła się w eryfikacja wyborów de­

legatów. Referował p. Skrochowski. Uznano po 
myśli wniosków Rady nadzorczi-i w szystkie w y­
bory za ważne bez dyskukyi. z wyjątkiem ty l­
ko wyborów wT okręgu gródeckim, w którym z 
42 w’yborców głosowało tylko 1(1 z prawem 14 
głosów. W ybrano tam delegatem p. St. Jaro­
szyńskiego. W yboru tego ni41 kwestyonowala 
Rada nadzorcza. Zaś zakwęstyonowała jedno­
myślny wybór p Jana Głowackiego zastępcą 
delegata, a to dlatego, że p. .Głowacki nie jest 
właścicielem dóbr tabularnych, a zatem wedle 
statutu nie może być wybrany ani delegatem, 
ani zastępcą. Zgromadzenie zatwierdziło wybór 
p. Jaroszyńskiego, a unioważrrło wybór j>. Gło­
wackiego.

Po przyjęciu bez dyskusyi do wiadomości 
sprawozdania Dyrekcyi z je j czynności w r. 
1906 (znanego z wczorajszego artykułu w Prer- 
rjladffie), przystąpiono do sprawozdania komisyi 
rewizyjnej, o ścisłości bilansu Towarzystwa za 
r. 1906. Sprawozdanie przedłożył p. Jan K o­
nopka.

W ; dyskusyi nad tem sprawozdaniem glos 
zabrał pierwozy prezes Kramski. Powńtał on 
delegatów i odczytał pismo X . Arcybjskupa 
Bilczewskiego z podziękowaniem za przyznane 
przez zeszłoroczny zjazd delegatów 10.000 ko­
ron na budowę kaplic i kośoiołów rzym. kat. 
w archidyecezyi lwowskiej. Następnie omawia­
jąc zeszłoroczny nader pomyślny bilans Towa­
rzystwa wokazał na ogromne zmniejszenie się 
procentu zaległości ratalnych, które wynoszą!) 
obeGnie zaledwńa 7 /00 kapitału pożyczkowogo. 
Wspomniał o , swojej dyinisyi. Po 10 latach 
wytężającej pracy czuje się sędziwy, czcigodny 
prezes znużonym. Ulegając naciskowu Rady 
nadzorczej i wszystkich członków Dyrekcyi, 
zdecydowmł się dr. Kraiński cofnąć wniesioną 
dymisję.

Z kolei del. dr. Kozłowski podniósł, iż 
w  Słonie Polshiem pojaw iły się sura we zarzuty 
przeciw Towmrzystwm. Autorem 0Avej kry fyki 
jest były delegat Towarzy-stwa p. W łodzim ierz 
Gniewosz. Przejrzystość, ścisłość i sumienność 
bhansów Towrarzystw’a jest dostatecziiem od­
parciem owych zarzutów-. Lecz, że są one' cha­
rakterystyczne, należy o nich pomówić. M)ów’ca 
cytuje kilka zdań z owych artykułów. Są to 
ogólniki w tym rodzaju : „cegła po cegle roz­
pada się gmach TowTarz3’stwa“, „niebawum 
zniknie ten gmach, p iz jb y tek  posad “. Zgroma­
dzenie przyjęło te cytaty Ayybuchem wesołości.

Mówca podnosi dalej, że w całym arty­
kule nie ma jednego konkretnego zarzuti. sa­
me tylko ogólniki, frazesy nacechowane dzi­
wną chęcią skompromitowania Towarzystwa. 
Jest to charakterystyczne, że w chwili obecnej 
ogólnej nagonki na własność -wielką p. Gnie­
wosz rzuca się w ten sposób na instytucję, bę­
dącą klejnotem fej własności. Del. Kozłowski 
pizechodzi Szczegółowo jednę po drugiej pozy- 
cye bilansu i wykazuje, że stan Towarzystwa 
jest tak pomjcślny i kwitnący, jak dotąd nigdy 
jeszcze nic był. N ie ma w kraju, a niemal i 
w państwie calem drugiej instytucji, któraby 
miała stosuukow’0 tak wielkie rezerwy’, a zatem 
dawała tak wielkie zabezpieczenie^ jak Towa­
rzystwa kredytowe ziemskie. PaAi Gniewosz po­
równuje Towarzystwo kredytowe ziemskie z 
Bani iem hinotooziiym, a cyfry, których używa 
do tego porównania, są nieścisłe, łub uawretfał­
szywe. Zresztą samo porównanie d w o ji tych 
instytucyi jest niesprawiedliwością, popełnioną 
w obliczaniu tem, że czytelnicy’ nie j oznają się 
na iii?j. Porownywać-te dwie instytucje ze so­
bą jest to tosamo, co chcieć muożyć stół przez 
krzesło. Są to wraitości nie współmierne, nie 
mające ze sobą żadnego tertium coinparerłiopis.

Towarzystwo kredy7towe ziemskie jast in­
stytucją obywatelską, zaś Bauk hipoteczny 
jest instytucyą czysto-bankową, spekulacyjną. 
Posiada on najrozmaitsze działy bankowe; 
dział pożymzek hipotecznymi] stanowi tam ty l­
ko jedną z gałęzi interesów’ . Natomiast w T K Z  
jest to dział jedyny. T id y  porówmywanie np. 
kosztów zarządu T K Z  z kosztami zarządu 
akcyjnego Danku, w którym te koszta rozkła­
dają się na kilka działów, świadczy co najmniej 
o złej wol:', będącej tendencyą takiego porówr- 
nania. Lecz nawet z takiego poróimania wyjśę 
musi T K Z  z chlubą, jeśli porównanie to będzie 
przeprowadzone bez ziosliwmj stronniczości. 
Mówca zwyczajem swoim, jak z rogu obfitości 
przytoczył z notatek olbrzyuni materya! staty­
styczny, dotyczący bilansów najrozmaitszych 
banków. Na podstawno tych cyfr wskazywał 
dr. Kozłowski, jak śmiesżnem’ były7 zarzuty- 
pana Gniewosza. Zarzut, że Dyrektorowie To­
warzystwa kredytowego ziemskiego śą- zby7t 
hojni© opłacam’ w porównaniu z pensyami dy­
rektorów Banku krajowego i hipotecznego,, o- 
parte jest chyba na nieznajomości rzeczy7. Pan 
Gniewosz zapowne nie' wie, ile dochodu mają 
dyrektorować Bankrr hipotecznego i kiajowego.

Zresztą polemika z artykułem p. Gniewo­
sza jest tylko pry watną przyjemnością mówcy7 —  
potrzebną ona^ nie jest, Lo bilans tegoroczny 
Towmrzystwa kredytowego ziemskiego ta'k jest 
iw ietny, że smiesznemi wydają*się alarmujące 
ogólnikowe zarzuty p. Gniewosza. Stałość kur­
su listów Towarzystwa kredyw:ow’ego ziemskiego 
w ubiegłym roku, mimo bajecznie trudnych wa­
runku »v na targach pieniężnych jest najlepszą 
apologią Towmrzystwa. Kursu tak świetnego 
nie miały7 obbmicye hipoteczno żadnej z insty- 
tuoyj austryackich, i wśród.niemieckich równie 
dobry miała tylko Dmdschc PcnJ, i to dzięki 
specyalnym warunkom, jakie posiada ten bank.
A  warunki targów pieniężnych tak są trudne, 
iż nawret mocarstwu tak w ielkie i kwitnące, 
jak  Niemcy, p.otrz&bując obetmie SCO milionów: 
marek, me emituje renty, lecz zadowala się czę- 
ściowemi zaliczkami od i tak już bardzo obciążo­
nego banku państwa, a to jedynie dlatego, że 
obawia się spadku kursu renty swojej.

Przemówienie dr. Kozłowskiego przyjęto 
głośnymi bardzo długo trwającymi oklaskami.

Prezes Kraiński zaznaczył, że tzw\.„zysk14 
Tow7arzy7stw7a kredytowego ziemskiego nie jest 
zyskiem. Są to po prostu zaoszczędzenia, bo o 
zysku Towarzystwo nie myślało nigdy.

Sprawozdawca komisyi rewizyjnej p. K o ­
nopka podziękował clrowd Kozłowskiemu za 
świetne jego przemówuenie. Następnie wskazał 
on na ogólny w_ kraju nastrój wrogi wobec 
wielkiej własności. W  takiej chwPi zachowa­
nie zr mi jest świętym obowdązkbm szlachty, 
której zadaniem jest we dworach przechow7yrw’ać 
znicz polskości. K to  więc majątek parceluje, 
niszczy dwór ten dla marnego zysku, burzy 
odwueezne siedziby, odwieczne gniazda narodo­
we. Jest to zniczczenie wiekowej kultury ha­
niebniejsze i więcej barbarzyńskie, niż napady 
katarów. Tych, którzy7 uciekają się do parce- 
lacyi pod obuchem zupełnej ruiny materyalnej, 
ratować powunien ogół obywatelski wszystkimi 
siłami, zaś tych, którzy zaprzedają ziemię

rzekaiy i listy krad/towe na Paryż, Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 
zagraniczne wy daje

Dom  b an ko w y i k a n to r w ym ian y
i o l ^ n J L  J Ł  3 1 1

Z lecen ia  z p r o w in c y i  bez d o l ic z e n ia  p ro w izy i .
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przodków na parcelację i niszczą dwór dla 
marnego ■syfiku, z niskiej chęci wzbogacenia 
się, powinien ogól obywatelski piętnować i 
wyeliminować ze swego grona. W  końcu mów­
ca prosił o zwołanie na popołudniu tajnych 
obrad Zjazdu w celu dokładnego omówienia 
środków zaradczych przeciw parcelacjo.

Potem zgromadzenie jednomyślnie przyjęło 
następujące wnioski komisjo rew iz jjn e j :

I. Bilans za  rok 1906 zatArierdza się.
II . Za administracja majątku Tow-arzy- 

stwa w czasie od 1. stycznia dc końca,, grudnia 
1906 udziela się Dynekcyi absolutoryum.

I I I .  Za odpowiednią administracją fundu­
szu rezerwowego i właściwe zarządzanie spra- 
AATa m i Towarzystwa Ggólne Zgromadzeniowy- 
raża Dyrekcyi uznanie.

I\ . Z  czyn n e j zw y żk i rokn  1906 pow sta ­
łe j z zysku  w yn oszącego  3* >3.4:28 K . p rzeznacza  
s i ę : do funduszu m oż liw ych  stra t 60.000 K .,
do funduszu em ery ta ln ego  40.000 IŁ, do fu n ­
duszu rezerw oAvego 203.428 K .

Y . Na remuneracye urzędników i wspar­
cia dla urzędników i sług ToAYarzystwa prze­
znacza się Dyrekcyi -fundusz dyspozycyjny 
10.000 IŁ

Y I .  P rz y jm u je  się do zatAYi.erdzająćej w ia ­
dom ości p rzek roczen ie  funduszu d ysp o zy cy jn e  - 
g o  u ch w a lon ego  w roku  1906 o 3.488 IŁ  i udzie la  
się_ D y r e k c y i abso lu toryum  z te g o  p rzek ro ­
czenia.

Następnie prezes Kraiński podniósł, że po­
nieważ jutro rano obradować będzie Sejm, na- 
leżjr ułożyć program posiedzeń tak, ażeby ci 
delegaci, którzy są posłami, mogli wziąć udział 
w jutrzejszych obradach Izby.

Z kolei na wniosek Dyrekcyi przedłożony 
przez dyr. Rozwadowskiego uchwalono zmianę 
ii 78 statutu Towarzystwo o tyle, że odtąd D y­
rekc ja  będzie mogła lokować płynną gotówkę 
w listach zastawnych Banku austro-węgiorskie- 
go aż do w jTsokości 2 milionów koron naraz, 
podczas gdy dotąd wolno je j to było tylko do 
wysokości 1 miliona koron.

Potem uchwalono niektóre przez Dyrek­
c ja  projektowane formalne zmiany w statucie 
emerytalnym urzędników i sług Towarzystwa.

Na tern o godzinie 1 z południa zakoń­
czono dzisiejsze obrady. Popołudniu dzisiaj
0 godzinie o odbędzie się posiedzenie poufne. 
Jutro o godzinie wpół do czwartej pop odbędzie 
się drugie posiedzenie jawne.

Kronika sfjmowa.
—  (DoJcoticemue wczorajszego posiedzenia Sej­

mu.) P. x. Bohaczewskf mówił przeszło godzi­
nę. Przytaczał on nieskończoną litanię najroz­
maitszych rzekomych nadużyć polskich nau- 
czj'cieli, którzy jakoby karzą ruskie dzieci za 
paeież ruski, zmuszają je modlić się po polsku
1 t. p. P o  p. x. B oh aczew sk im  g łos zab ra ł in ­
spek tor szkół lu d ow ych  p. B aran ow sk i i R y k a -  
za ł na podstaw ie  u rzęd ow ych  re la cy j, że p r z y ­
toczone p rzez  p. x. BohaczeAvskiego „ fa k ta "  są 
bezpodstaw nem i p lo tkam i. P o tem  p rzem aw ia ł 
jeszcze  p. x. S to ja łow sk i. R o zp oczą ł on p o lem i­
kę z posłam i ruskim i, k tóra  odrazn  zam ien iła  
się wr d ow c ip n y  dya log , p row ad zon y  m ięd zy  
mÓAA7cą a posłam i z k lubu  ruskiego. "W obec te ­
go  pan m arsza łek  podn iósł z  nacisk iem , że  ja k ­
k o lw ie k  aa iijjnych c ia łach  parlam en tarn ych  
p r z y ją ł  s ię zw y c za j tak ich  dyalogÓAV, to  jedn ak  
w  Sejm ie  g a lic y jsk im  n ie b y ło  to dotąd z w y ­
cza jem  i  n ie  n a le ży  zarzucać do tych czasow ej 
św ie tn e j chw a lebnej, panu jącej w7 naszym  S e j­
m ie t ra d y c y i D ow ażn yćk  dyskusyj. PonieAvaż 
b y ło  zap isanych  je szcze  Ayiele m ów ców  do g ło ­
su, p rze to  w yb ran o  mÓAVCÓAt7 gen era ln ych  contra 
p. dra O leśn ick iego , pro p. dra TomaszeAvskie- 
go. P rzem ów m n ia  ich  odroczono do następnego  
posiedzen ia , k tóre  odbędzie  się ju tro .

—  ( Z  1'om‘syi budżetowej). W c zo ra j i d z i­
siaj obradu je k o m k ya  nad p ro jek tem  p o d w y ż ­
szen ia  p łac  nauczycie lsk ich , a m ianoAvicie nad 
zap y tan iem  kom isy i szkolnej, ja k a  je s t m axy- 
m alna gran ica , cło k tó re j Sejm  bez zacliAA7iania 
ró w n o w a g i budżetu  posunąć m oże to  p o d w y ż ­
szen ie plac.

K R O N lSS i
Lw ów  28 lutego.

Okólnik pocztowy w sprawie wyborów.
D yrekcya p o c z t wydała do AA7s zy a tk io I i urzędów po- 
cztoAvych okólnik, aa- którym zaleca im jak  naj­
szybsze za ła tw ia n ie  -wszystkich korespondencjj, do­
tyczących Aryborów ; A vięc wszystkich odezAy, dru­
ków, listów- etc. Żeby jednak tę działalność urzę­
dom pocztowym ułatwić, p ro s i dyrekcya publiczność, 
aby na stronie adresowej takich korespondencji 
pisała w ielkiem i lite ram i: „ T I ’ sprawie wyborczej/"• 
L is t z takim napisem będzie traktowany przez u- 
rzędj’ pocztowe ja k o  pilnj7.

Zmiar.a w łasności Dobra Zawadka av po- 
AAńecie Kaluskini, o obszarze 4000 morgów z prze- 
p ’sznym lasem, własDość spadkobierców śp. mar­
szałka Komornickiego,- nabj-ł niejaki p. Scblesin- 
ger z W iednia. Jak z Kałusza donoszą, przeszło 
av ostatnich czasach av Kaluskiem  i Rohatyńskiem 
z rak polskich av ręce obce i na cele parcelacji 
aa ięcej niżeli 10.(.00 inorgÓYY- ziemi.

Z e  Stanisław owa piszą nam : W  pon iedzia­
łek  dnia 4 m arca w y g ło s i w  ’,jQ zyteln i naukowej “ 
p. H e n r y k ‘ O epnik odczy t Jp,. t. „P ro jek t założen ia 
} tałego teatru  w  StanisłatA-OArie".

P. Natalia Loewenhofówna, znana zaszczy- 
tnie w  sferach muzycznych pianistka, wystąpi z 
koncertem Avłasnj’m dnia 4 marca. D otj7chczasow’e 
poA rodzen ie  YYjstępÓYY7 a r ty s tk i każe p rzypu szcza j 
że publiczność licznie podąży na koncert, obejmu­
jący utwory Bacha, Chopina, Griega, Paderewskie­
go, Schumana, L iszta  i Menuet -własnej kompozycyi.

Podniecenie Rusinów. Jak w ielkiem  musi 
być podniecenie Rusinów AA-skutel; znaresztoAvania 
studentów za aAyantury na uniYY-ersytecie, ŚYYÓadczy 
następujący fa k t: oto w  ciągu paru tygodni złoży­
ło społeczeństwo ruskie 6000 koron na tych stu­
dentów7, podczas gdy7 na teatr ruski, a w ięc na in- 
s ty tu cyę  trwałą i kulturalną, składa zaledwie po 
tysiąc paręset koron m iesięcznie.

Ofiarność pieniężna jest zawsze najlepszą mia­
rą podniecenia namiętności. P rz jTpominamy sobie, 
że w  ostatnich czasach na żaden cel ay Polsce nie 
składano tak szybko i tak Yvielkich jijrfft, jak  na 
W rześnię; Avtedy w  ciągu paru tygodni złożono 
aa- całej Polsce kilkakroć sto tysięcy. marek. N ie 
omylimy się też zapeArne tAA7ierdząc, że odkąd Ruś 
Rusią dotąd jeszcze nie p łynęły składki z taką 
szybkością, jak na owych studentów.

Rekolekcye wielkopostne av kościele śaa7. 
M aryi Magdaleny rozpoczną się w  niedzielę 3-go 
marca o godz. 4 popołudniu. Udzielać ich będzie O. 
A lfred  WróbleAA’&ki T. J. Od 4 do 10 marca co­
dziennie nauka o godz. 6 wieczór.

Dyrekcyc kolei donosi nam, że wóz restau­
racyjny przy poc-ągacli pośpiesznych nr. 5 i  6,

kursujący dotychczas tylko m iędzy Boguminem i 
Lwowem  i naodAvrót, będzie z dniem 1 marca b. r. 
kursoAYTał z Y  iednia do Lwowa i naodwrót.

Nieprawdopodobne —  bo trudno uwierzyć, 
żeb j7 tak naiwni ludzie znajdowali się pomiędzy 
izraelitami. Z  tem Avszystkiem notujemy artykulik, 
który przynoszą niektóre pisma lwowskie. A rtyku ­
lik ten opiewa jak następuje: Ofiarą sprytnego o-
szustwa padł we LAATo\A’ie zięć członka zboru izra- 
elićkiego, p. S! Rokscha, niejaki dr. Mnnk, współwła­
ściciel dóbr i spólnik szeregu interesów7 naftowych. 
Dr. Munk założj7ł sAArego czasu szkółkę pod nazwą 
„.Chanoch Lena i^ , a v  której uczono dzieci żydowskie 
prócz przedmiotÓAY’, objętych planem nauki dla szkół 
ludowych, także języka hebrajskiego. W  czasie ma­
sowej ucieczki żydóiy z Rosjd zgłosił się do dra 
Munka żyd yv średnim wieku z prośbą o YY-sparcie, 
przyczem podał, że nazywa się Schapira. Dr. Munk 
dał mn posadę służącego przy swej szkole. Powoli 
Schapira zyskał zauRnie dra Munka i nie omie­
szkał go porządnie naciągnąć. Zaczął przed drem 
Muukiem dopowiadać, iż ma Avuja av Petersburgu, 
któi-y jest jeneralnym dyrektorem w ielk iej fabryki 
kaloszy i chce droAA’i Munkowi oddać zastępstwo 
tej fabryki na całą Europę. Dr. Munk nie śpieszył 
się z zakończeniem tego i iteresu i w lecie poje­
chał do kąpiel. I  tam zjaw ił się jak iś jegomość z 
polecenia Schapiry ze Lwowa, a a v imieniu peters­
burskiej fabryki, abj7 nareszcie sfinalizował sprawę 
objęcia zastępstwa pierArszej petersburskiej fabryki 
kaloszy z marką „tró jką t11. Dr. Munk dal się yat 

końcu nakłonić i razem pojechali yy7 tym celu do 
Berlina, gdzie spisano kontrakt z jakimś sfingowa­
nym zastępcą tej fabryki. W ed le  tego koni raktu 
kupi! dr. Munk cały zapas kaloszy filii berlińskiej, 
która miała być zniesioną. W  ten sposób dr. Munk 
został jeneralnym zastępcą na Europę.

To też, kiedy w róci! cło L y y o y a b ,  przystąpił 
odrazu do postaYvienia SAvego interesu na europej­
skiej stopie. W  kamienicy swej przy ul. Kopernika
1. 26, wym ówił lokatorom pomieszkanie i w parte­
rze urządził biuro. Tymczasem nadeszły kalosze z 
Berlina. Pokazało się jednakże, że były to same 
tak 7,YA’ane „ausschussy“ .

WÓAY7czas Schapira, który był czynnj'm w biu­
rze, pocieszał dra Munka, że to resztki, ale za to 
drugi transport będzie o w iele lepszy. Tymczasem 
dr. Munk stracił na tym zapasie 20.000 koron i 
sprzedał znaczne zapasy z terminem dostawy na 
luty i marzec. Kalosze jednak nie przychodziły. 
Schapira czuł, że traci grunt pod nogami, drapnął 
w ięc co prędzej do Am eryki. Zastraszony tem dr. 
Munk udał się wprost do fabryki petersburskiej 
i stamtąd otrzymał wrkrótce wyjaśnienie, że padł 
ofiarą zYY-ykłego oszustYA-a. Prócz strat, jak ie poniósł 
z powodu pierwszego transportu, czekają jeszcze 
dra Munka procesy za sprzedane, a niedostarczoue 
kalosze, tak, że szkoda jego  wyniesie około 300.000 
koron.

Dziewięciu bandytów, których sąd YY-ojenny 
wT Warszawra skazał na śmierć przez poAvieszenie 
za rozboje dokonane a v  gubernii siedleckiej, (o czem 
donieśliśmy Yyczorai w telegramach), byli to sami 
młodzi ludzie ay7 wieku od 20 do 25 lat. Nazywali 
się oni. Józe f Wiszn.ieYvski, Jan Sikorski, Jakób 
Paśnik, StanisłaYV Lis, Gustaw Halicki, Leon H a­
licki, Ignacy Czerniak, M ichał Kusyk i Franciszek 
Pałecki. Bandyci: o y y u  terroryzoYwali przez kilka 
miesięcy spokojną ludnoś^ kilku poYr ia tÓ Y v  gubernh 
siedleckiej. Uzbrojeni w  reYYołwery i sztylety, 
Yvdzierali się niespodzie\Y’anie do mieszkań i rabo- 
Yva.łi co się dało, jeże li zaś chciał im kto staYY’ić 
opór, tego kładli trupem. M iędzy i mymi zabili oni 
za odmówienie wydania im pieniędzy pana KrzeYY7- 
skiego, administratora dóbr Borki.

Obiecujący młodzieniec. W  u b ieg ły  p iątek  
popołudniu zg ło s ili s ię  do -kasy pooztoYY7ej yy-  P rz e ­
m yślu  dwnj uczn iow ie  n iższego gim nazyum  ruskie­
go, m ieszka jących  yv bursie ruskiej, av celu pod ję­
cia jedne j korony, złożonej na książeczkę poczto- 
AYęej K a s y  oszczędności. U rzędn ik  w  pośpiechu YY7y- 
p łac ił im  przez om yłkę 101 koron, to je s t  o 100 
koron w ięce j. P r z y  zeataAvieniu dziennego rachunku 
spostrzegł w kasie ubytek  stu koron. A b j ’ m ieć 
pew ność co do reszty  om yłk i, m usiał n ieste ty  
AY7szystk ie  dokum enta p rzech odzić  i p rzy  tej sposo­
bności p rzypom nia ł sobie, że uczn iow i Sklepów  i- 
czow7i i toA\7arzyszącem u koledze o 100 koron YY-ię- 

cej w yp ła c ił. Celem  odebrania te j n a dw yżk i udał 
się ó a y 7 urzędn ik  do ruskiej bursj7.

Sk lepow icz, przez x. p re fek ta  indagoAvany, 
AY’yp a r ł się stanoAA’czo, jak ob y  Yyięcej otrzym ał, 
tw ierdząc, że ta  om yłka  je g o  w;cale nie dotyczy , 
ty lk o  praw dopodobnie ja k iego ś  żyda, k tó ry  rÓYY-no- 

ięześn ie  p ien iądze m ia ł nad AA’ a ć .  W s ze lk ie  dalsze 
przedstaAAienia tak ze stron j7 urzędnika, jak  i x. 
p re fek ta  pozosta ły  bez skutku. X . pre fek t, w idząc 
zak łopotan ie urzędnika i chcąc oszustwo spraYY7dzić, 
udał się ze RklepoYY-iczem i drugim  toYvarzyszcm 
do osobnego pokoju i zagroziYY’szy  jednem u i dru­
giem u AYTyda len iem  z bursj7, po łicyą  i aresztem  spo- 
w odow ał, że drugi ko lega, jako św iadek  p rzy  w y ­
p łacie te j k w o ty  p rzyzn a ł się, że S k lepow icz o 
100 K . AYÓęcej otrzym ał, ko ledze Ław reck iem u , ja ­
ko w’łaśeicieloAvi książeczk i, ty lk o  jedn ą  koronę 
AA’ręcz j’ ł, zaś resztę soho\Y7ał. W t e d j7 dop iero p ie ­
niądze z kvyjów ’k i w y ję to  i oddano natychm iast u- 
rzędu ikow i. SklepoAvicz l ic z y  za ledw ie  13 lat, nie 
Ś Y v i e t n ą  ted j7 w ró ży  sobie p rzyszłość.

Torturow anie więźniów w Rydze. Do k il­
ku pism  an gie lsk ich  i francuskich nadeszły z R y ­
g i straszne s zczegó ły  o sposobach prow adzen ia  w  
w ięzien iu  y\’ R j-d ze badania osób, oddaAvanjrch pod 
sąd w ojenny. Codzienn ie ay7 nocj7, od 10 W ieczór do 
G z rana, YY7y,jąw szy nocy z n iedzie li na pon iedzia­
łek, w  w ięzien iu  yv R yd ze  QclbyYvać się m ają to r­
tury, w  celu YY7ym uszenia zeznań od Yvięźniów poli- 
ty c zw j7ch. TorturoYY_anie odby\Yra s ię w7 specya ln j7m 
lokalu , znajdującym  się na pierYY7szem  p ię trze  w ię ­
zienia. Tam  się 'znajduje ca łe urządzenie specj'a lne: 
ła.YY ki z rzem ien iam i do przyYviązyYY7ania to rtu row a­
nych, ró zg i żelazne, d łu gie  ig ły , k leszcze do łam a­
nia kości, k iszk i gum owe, YY’ype łn ione ołoYY-iem. 
K a żd e  z ty c i narzędzi nosi sp ec ja ln ą  nazYvęu to r­
turu jących : „Ł a s k a  B osk a ", „B ó g  błogosła\Y-iony“ 
i t. d. Sam proces torturoYvania tak  się odbj7w a : 
K ie d y  YY’pi” )YY’adzony do izb y  tortur nie chce się 
p rz jTznać do zarzuconego mu przestępstw a i odrna- 
\Y7i.a zeznań, rozb iera ją  go  i przyYY-iązują do ław7ki. 
U sta o fia rj7 zaw iązu ją  m okrym  gałganem , następnie 
zaczyna ją  go bić k iszkam i gum ow em i i rany posy- 
p j7wrać solą. Jeżeli zm ęczony trac i przytom ność, 
obleYY7a ją  go zim ną Y\*odą i da ją  mu AY7ącbać amo­
niak. D alsza o p era c ja  po legać  ma na w y jyw a n iu  
paznogei z rąk i nóg, na przekłuYvaniu ig łam i ż y ł  
na rękach  i nogach, na AY7j7ryw aniu  specyalnem  na­
rzędziem  wrłosÓYv z głoYY7y  po YY7łosku, YvyryYY7aniu 
naYvet zębów  i kaYY_ałków  mięsa, z różnych  części 
ciała. Sadzają czasem  na k rześ le  z siedzeniem  Że­
laznem  yy- k ra tk i, a pod k rzesło  podstaw ia ją  palącą 
się lampę... N a jc zęśc ie j torturowmny nie m oże zn ieść 
mąk i zeznaje, co mu każą, przeciYY7ko sobie i m- 
n j?m, —  Podobno szeżegó łj’ te otrzym ano od per- 
sonaln szp ita la  YYmjskowego, od osób, m ających 
częste, bezpośredn ie stosunki z wdadzami \Y7ięzien- 
nem i i żandarm skiem i, oraz z lis tów  więźniÓAV.

Tem peratura dnia 26 lu tego o godz. 7-mej

rano wynosiła: yy7 G alicyi zachodniej — 3, we
LYY7owie — 4, w Tarnopolu — 7, w Czerniowcach
—  7, y v  W iedniu — Y , Iw- SaJcburgu -  2, w  Gracu 
— 4, w  Pradze — 2, yv Tryeście -4 3, w7 Abbazyi 
-* 4, w  Raguzie - f  5, w  Budapeszcie -— 5, w 
Berlin ie 0, yy7 Hamburgu -f 2, ay Monachium
—  4, w7 Zurychu — 4, w GeneAvie — 1, w  Lugano
—  1, av A n g lii -• 6, w Paryżu - f  4, w Biarritz 
4 1, w  N izzy  4  av północnych W łoszech — 1, 
wre F lo ren c ji 4  4, w  Rzym ie 4~ 3, w7 Neapolu 
-4  4, ay7 Palermo -f- 7, yy7 Madrycie — 1, w Sztok­
holmie - l  3, w Petersburgu — 4, w W iln ie  — 10, 
w7 Y  arszaw7ie — 4, w  Moslarie — 5, w KijoYY7ie 
-—  9, yy7 Odesie — 4, w  Serajewie —  4, w  B e l­
gradzie —  3, w Bukareszcie —  4, w Sofii —  3, 
w  Konstantynopolu 4  4, w Atenach -| 7. (Tem ­
peratura według Celsiusza).

Zmarli. Y 7 klasztorze .0. O. Kapucynów yv 
RozAvadoYvie zmarł Yyczoraj O. M ikołaj Czeczot z 
GojżeAY’a na LitYvie, w  86-ym roku życia, a 43vcim 
kapłaństYY7a. W  zakonie spędził 48 lat. R . i. p. —  
W  Y 7iedniu zmarł w czo n i Józef Lew ińsky, artysta 
teatru nadYvornego, znany we Lw70YY7ie z występów7 
recytatorskich. Ostatni raz wystąpił yv naszem mie­
ście przed ośmiu la ty z trupą „B u rg tea tn r1 yv tea­
trze hr. Skarbka.

stan powietrza. T. o g. 7-ej rano —  1 R. 
ay7 poi. 0 R. yv cieniu, - }-  7 na słońcu. Bar. 767. 
Idzie yv górę. 'W iatr północno zachodni. Śnieżyca 
od czasu do czasu.

Po rozprawie,
—  Ty, kantyk, jakże się wywdzięczysz obrońcy 

za to, że cię uwolnił?
—  Ano buchnę mu palto...

W idowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś, yv piątek,

yv sobotę popołudniu, w  niedzielę popołudniu, jako- 
też ay7 poniedziałek wdeczorem w ystępy włoskiej 
opery dziecięcej. —  W  sobotę AY7ieczorem „ Z y g ­
fryd  “ . —  Y 7 niedzielę wdeczorem „Moralność pani 
Dulskiej". —  Y Te w torek „-Opowieści Hoffmana." 
Y Te środę po raz p ierwszy „Edukacja  B ronki,“ 
komedya yv 3 aktach Stefana KrzyYvoszeYY7skiego.—  
W e  cz\Y’artek „Z jg f r y d " ;  —  W  piątek-"Ednkacya 
Bronki.11 —  AV sobotę popołudniu „Skąpiec,," w ie ­
czorem „M anon," opera Masseneta.

Repertuar teatru kraKowskiego. Y 7e czYY-artek 
„Sganarel,.";.’ kom. Moliera i „K ró l Kandaules.“ —  
W  piątek „K an d id a " Shawa.—  W  sobotę „Czajka," 
kom. A. CzechoAY7a.— Y 7 niedzielę popołudniu „K s ię ­
życ i słońce;,!“ „Pożegnan ie" i’ „AntkoYY7e Yvesele,“ 
komedye Przybylsk iego. W ieczorem  „Moralność 
pani Dulskiej". —  Y 7 poniedziałek „W ese le "  St. 
Yysp iausk iego .

Colosseum Hermanów. Od 16 do 28 lutego. 
Trupa Syugalezóie z Yvyspy • Cejlon , Y\ddowdsko 
etnograficzne. —  Ilumpsii Bamsti? salw-y śmiechu 
ekscentr. R ece & Privost. —  Les Franęois, naj­
znakomitsi ekw ilibryści ŚYYuata. —  II  esohj Iynaś, 
wodewil. —  10 wspaniałych noYvości. W  niedzielę 
i święta dYY’a przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Glosy publiczności.
Na zakupno gruntu pod kościół i  na budowę 

kościoła yy7 LutOYY iskacli złożj7li yv dalszjTm ciągu: 
X . prałat Stachyrak 200 kor. Po  łOO kor.: JE. X . 
biskup Pelczar, N. N. z Krakowa, X . Huciński, 
X . kanonik Iw7anicki. A . Ustrzj’ cka 60 kor. Po  50 
kor.: Urząd gminny SpytkoYwice, p. StopyroYY7a i 
p. O lszewski z Rosyi. Po  20 kor.: JankieYY’ic.z, Au- 
toniszak, K ra ft, N.HNjf Bank ziemski w  Łańcucie, 
Toyy7. zaliczkowe yy Głogowie, N. N ,  Urząd para­
fialny LachoYYTice, pp. Sikorscj’ . Po  10 kor.: X .
Chmielowski, Kruszyński, X . Bar, Urząd parafialny 
Dąbrow7a, X . J. Rychel, X . Chodacki, X . A. R y- 
chel, X . A k ty  1, X . Owsianka, T oay7. Pomoc w7 Dę- 
boYvcu,vX;. Y 7innicki. Y 7ojciechowska 8 kor. Po 7 
kor.: X . N ik iel, Urząd paraf. Mogiła, Zyehlińska z 
WrocłaYvia. Po 6 kor.: X,. JasieYvicz, X . Stelcel,
X . Bauer. SłotYY'iński z kolędy 55’43 kor., A. Huciń­
ski 33-33 zebrane, X . Bauer 50'60 od parafian, 
AntoniszakoYva 6-23 zebrane na ŚYY7iętaoh, X . Smo- 
czeński 5 ’25, Urząd paraf. G ilow ice 7’40.

Gm iny: Łączany 9'91, Turzepole 9-90, Sucha 
8-80, Zmiennica 10-50, Y Tokowice 5-26, Ł ęk i 10, 
K onary 14-30, Zarzycze 6-46, Przedbórz 12-40, 
Górka 15-72, W o la  batoYyska 27-68, Bzianka 10, 
Budy IJrzeYvorskie 20, Smorow-ce niżnie 11-56, 
Dębniki 10, Nienaszów7 10, Cięcina 24-20, Y 7oj- 
słary 5T0. P. Stobiecka obrus . poduszkę na oł­
tarz. K ilkanaście osób złożyło różne mniejsze ofiary.

Za ofiary' te najuprzejmiej dziękuję P. T. 
Wszj-stkim, a Y 7szechmocny hojnie niech Yrynagro- 
dzi. Proszę bardzo o noYre ofiary na cel najYvznio- 
ślejszy dla cliYY-ałj7 Boga i dla dobra narodu,

A d re s : 1 'rząd parafialny rzym. kat. yy7 Luto- 
wiskacb, poczta w7 miejscu.

X. Hue If.ski.
LutoYY’iska dnia 26 lutego 1907.

Częśii ekonomiczna,
Wiedeń 26 lutego.

(Z jy  T en d en c ja  g ie łd y  popraYviła się dzisiaj. L i ­
k w id a c ja  bow iem  rachunków7 m ies ięcznych  je s t  już 
w  znacznej części przepi'OYY7adzona, a z B erlin a  po- 
w7ia ł p rzy ja źn ił is zy  w iatr. OŚYviadczenie, złożone av 
parlam encie n iem ieck im  przez kanclerza  ks. B iilo - 
Yva, iż  rząd n ie  m yś li rob ić  trudności re fo rm ie  u- 
staw7odaw stw a giełdow  ego, YY’y\Y’arło w  berliń sk ich  
sferach  finansjYY7ych  w7yborne w7rażenie. N ie  u lega  
boYY7iem YvątpliYY’ ości, że refo rm a ta Yvj7p ad ire  po 
m yśli s fer g ie łd ow ych . Już mÓAvią naYwet w7 B e r ­
lin ie  o poułńj-ch kon ferencyach  odbytj-ch ay7 tej 
sp raw ie m ięd zy  ks. B iilow em  a stronnictw  em kon- 
serwatyYY7nem i że to ostatnie god z i się na dopu­
szczen ie akcjń  górn iczjm b do handlu term inow ego 
na g ie łd z ie , o czem  dotychczas s łyszeć  nie chciało.

Na targu w7alorów kolejowych spadły lom­
bardy skutkiem wybuchu biernego oporu na li­
niach kolei południowej.

Z  a k e y i p r z e m y s ło w y c h  s p a d ły  a k c y e  że la zn e , 

tu d z ie ż  a k c y e  Schodnickie (o l|> : k o ro n ) z po\Y’ odu 
l ic h e g o  YY7y m ia ru  d y w id e n d y .

Z  Sofii donoszą, że wczoraj podpisano układ 
m iędzy rządem bułgarskim a przedstawicielami 
francuskiego sjrndykatu bankierskiego w  spra7.’ ie 
kon\Y_ersyi 6-procentowej pożyczki bułgarskiej. S fe­
ry  finansowe zdziwione są w ielce tem, że av sytu- 
acyi tak trudnej jak obecna, gdzie na wszystkich 
targach pieniężnych brak gotowki, rząd bułgarski 
odYY_aża się na przeprow-adzenie tej operacyi. Po- 
w7odÓYv tego jednak szukać należy w  tem, że rząd 
sofijski potrzebuje na gw ałt p ieniędzy i pod prete­
kstem konw ers ji zaciągnąć ma nową pożyczkę yy7 
sumie 70 milionów franków7. Konwersya starych 
obligów bułgarskich odbędzie się z 6°/0 na 4 % n/o 
Kurs em is jjn y nowych 4 1/s°/() ójratgów bułgarskich 
oznaczono podobno na 85 za 100.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndj7katu 
Tow_arzj7stYYr rolniczych z targu zbożoYY_ego w  Kra- 
kowńe na Klepar.^u dnia 26-ego lutego 1907 r.) —  
Tendencya dzisiejszego targu b j7ła niezmienioną, a 
słabe zaofiarowanie dorÓYvnj7w7ało słabemu popyto- 
Yvi spow7odoYY7anemu rezerwą młj-narzy. Z  małemi

YY-yiątkami b y ły  ofiaroYY’ ane p a rtye  ży ta  średn iej ja ­
k ośc i, to też ty lk o  toYY7ar ca łk iem  s u c liy  zna jdow ał 
nabyYvcÓYY’ po cen ach  n ie zm ie n io n j ’ ch. Ydobec s ła ­
bego doYY7ozu jęczm ien ia  i ow;sa, a rt j k u ły  te yy7 dal­
s zym  c ią gu  są poszuk-YY’ane, a siln ie jsza  tendencya 
na ku k u ru dzę  na p aszę  p o z w a la  p rzyp u szc za ć , że 
o w ie s  yy- cenie jeszcze się podniesie. Inne artj-kuły 
bez zm iany,

6-Sprzedaw’ano : pszenicę białą od 8 ’90, do 8-60 
koron, czerwoną od 8 ’30 do 8-50, żyto od 6'85 do 
7-25, jęczm ień od 6-70 do 7-50, oYYies od S-00 do 
8wgS groch zYyykły od 9-75 do 10-50,,groch Y ictoria  
do 12-00 do 14-00, groch (do sieYY-u) na paszę od 
— ■—  do — ■— , Avyka noYY’a od 7‘60 do 7 50, bobik 
od 7P00 do 7-50, kukurudza stara od 0'00 do 0'00 
noYY’a od 6-00 do 6-50, Cimpuantino od 7-00 do 
7-40, otręby pszenne od 5-15 do 5-35, żytnie od 
5-25 do 5-45, rzepak od 15-00 do 16'00, koniezj-na 
n as ien n a  czerYYyona od 72-—  do 76-— , biała od 
33-—  do 45-— , tjunotka od 25-— do 3'2;— . W szyst- 
ko za 50 klgr.

senfeld z Czerni-wiec. Y 7. NiA'-icki z Bortnik. Pp. 
Bartmańscy ze Spasa. W . Brykczyński z Zagwoż- 
dzia. L . Y Toklfart z Demni. T. SzczuroYrski ze 
Stiychaniec. F. Skarżyński z Szw_ejkoYY'a. P. Czar- 
koYY’scy z Lubienia.

TELEGRAMI „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Berlin. W  kormsyi budżetow ej sejmu pru­
sk iego  kom isarz rząd ow y  ośw iadczy ł na zapjńanie 
co do YY j-dalan ia ze  szkół średnich uczniÓYY polskich, 
że k w estya  ta rozpoczęta została yy- seminarj-ach 
nauczycie lsk ich  i szkołach przygotoYY aYY’czych. Oko- 
Pczność, że rodzice zabrania ją odpowńadać po n ie­
m iecku dzieciom  ty lk o  w  szkołach ludowj-ch, a nie 
yv sem inaryach i innych  szkołach dowodzi, że nie 
w7płj-Yva tu sum ienie, lecz  w zg ląd  polityczny. D ziec i 
z takiuh rodzin n ie nadają się na p rzyszłych  nau­
czyc ie li. D a lszym  krokiem  jest, że  na leży  wątpić, 
ezj- g im n azja  państYY-ow-e m ają w ychoYryw ać ludzi, 
k tórzy  organizow ać będą w-alkę przeciYv porządkow-i 
państwowem n.

Drezno. Sensację wywołało tu aresztowanie 
pewnego, bardzo wykwintne życie proYY-adzącego 
Rosyanina, który7, mieszkając znanym zakładzie 
leczniezj-m dra Lahmana, od dłuższego czasu okra­
dał gości. AresztoYwany błagał policyi, aby go zo- 
sta\Y’iła na Yvolnej stopie i zapewniał, że szkodę 
natychmiast pokryje, ale błagania te nie odniosły 
żadnego skutku.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Lekarze szpitala św. Łazarza 

uchwalili ustąpić ze sw^cli posad dnia 1 kw ie­
tnia 1907 za poprzedni*7m 14-dniowem uwiado­
mieniem AYj-działu krajowego i D yrekcji szpi­
tala, gdyb j7 ich petycja, kilkakrotnie do W y ­
działu krajowego wnoszona nie była do 15 mar­
ca załatwioną. Równocześnie wszj7scy inni le­
karze, pracujący poza szpitalem, uchwalili po­
sad ich nie przyjmoYvać.

Kraków. Przed  zwyczajnym  trybunałem lar- 
nj-m odbyła się dziś rozpraYwa przeciw  Y 7incente- 
mu Szymonowi Mullerowi, \\-ydawcy „Albumu ga­
stronomicznego", podającemu się za dziennikarza. 
Poprzednio YwydaYwał on podobne album YY-e Lwo- 
YY-ie. Y 7 Krakow ie pobrał kaucje od licznych pa­
nien, angaźoYY’anych do biura, gdzie nie m iały one 
nic do roboty, ty lko jirzep isyw ały reklamy. Okól­
nik „w ydaw cy  Albumu" zaw ierał 35 błędÓYY7 orto­
graficznych —  Sąd skazał go za oszustwo na 4 
miesiące ciężkiego YY’ięzienia.

Budapeszt. Dziś odbył się pojedynek mie­
dzy Aviceprezydentem sejmu węgierskiego Ra- 
koA7szkym a dziennikarzem Merey Horwatem. 
Ten ostatni jest lekko ranny.

Zagrzeb. W czora j, w seim ic poczę li n iek tórzy  
posłoYvie obrzucać się ostariiiem i przezYriskam i, jak 
łotr, denuneyant, ła jdak  etc., a w  końcu poseł F ran k  
dał av tw a rz posłoYvi L o rk ow iczow i. N a  popołu- 
dnioYY-em posiedzeniu  p rzep ros 'b  się i podali sobie 
ręce.

W arszawa. Y 7 ciągu  k ilku  dni ostatnich 
rozstrzelano na podstawie w y ro k ów  sądÓYy w o jen ­
nych 3 bandytÓYY7 w  Lu b lin ie , 4-ec.li yy- B ędzin ie , a 
sąd YY-ojenny yy7 KoYY’nie skazał d\Y’óch przestępcÓYY7 
na śm ierć p rzez pow ieszen ie.

Sieradz. Zabito tu podoficera żandarmów. 
MordercÓYv ujęto.

Odesa. W  pomieszkaniu studenta W eiss- 
berga w yk ry ła  po lieya  bom by nic-nabite, jedną 
nabitą, m elinit i szyfro\Y7aną korespondencję. 
Jest podejrzenie, że AYeissberg należał do tych, 
k tórzy urządzili zamach na policmajstra.

Warszawa. Na dwtfgh kupców żydowskich, 
przĄ^'byłych tu z Łodzi, napadło w samo połu­
dnie w pasażu Simonya, k lku bandytów i gro­
żąc rewolwerami, zabrało im 3.100 rubli w go­
tówce, oraz różne YY’eksle.

Petersburg. Z miast południowych nad­
chodzą tu zatrważające wieści,» jakoby .^P ra ­
wdziwi rosy-jscy ludzie" przygotowy\Y7aii szereg 
pogromów żydów i inteligency7, na w ypa­
dek, gdyby duma unieważniła wybory  ̂ P r a ­
wdziwych Rosyan".

Petersburg. D c w czora j YY7ybrany7ch b y ło  
ogó łem  472 posłów , av tem  z le w ic y , a 
m ian ow ic ie  76 kadetów , 49 so c ja lis tó w , 12 re ­
w o lu cy jn y ch  socya listów , 93 z  inny7ch stron ­
n ictw  leAvicy. Cy7f r y  odnoszące się do resz ty  
stronnictw7, n ie dozn a ły  zm ian y . N a ro d o w cy  o- 
trzvn ia li do tychczas 47 m andatów :

Petersburg. U rzędow m ie zap rzecza ją  do­
n iesien iu  dziennikÓYA7 francusk ich  i n iem ieck ich , 
ja k o b y  S to iy p in  zam ierza ł ustąp ić ze sf anoAvi- 
ska m in istra  spraAV w ew n ętrzn ych .

Bukareszt. Będący obecnie przedmiotem 
obrad Izby- projekt zmiany nauk w  uniAversy- 
tecie w7ywołał gwałtowną opozymyę profesorów7 
tutejszego uniwersytetu. Uchwalili oni zawdesić 
wykłady7, innenri słow-y rozpoczęli strejk. 
Część studentów przyłączyła bię do tego strejku.

Paryż. AYczoraj popołudn iu  w  gm achu  by7- 
łe j n u n c ja tu ry  w  obecności p rzed s ta w ic ie li 
francu sk iego  m in isterstw a  spraw  zag ran iczn ych  
i am basady au stro -w ęg iersk ie j AY7y ję to  dokum en­
ty  archiwmin n n n cya tu ry  z sza fy , opieczętOAva- 
nej p rze z  p o lic y ę  francuską, i b ez ja k ie jk o lw  iek  
w e r y f ik a c j i  zapakow an o  je  do sk rzyn k i,, k tórą  
opatrzono następn ie p ieczęc ią  francu sk iego  m i­
n isterstw a  spraw  zag ran ic zn ych  i am basady au­
stro -w ęg iersk ie j, poczem  po spisaniu p ro toko łu  
sk rzyn ię  odstawdono do am basady au stro -w ę­
g ie rsk ie j. S tam tąd  w k ró tce  b ęd z ie  ona. oddana 
zastępcy  X .  M on tagn in iego .

Londyn. Iz b a  g m in  p r z y ję ła  198 g łosam i 
p rze c iw  90 rezo lu cyę, ośw iadcza jącą  się za  se- 
pa racyą  kościo ła  a n g lik ań sk iego  od państw7a.

Hamburg. Rada miejska uchwaliła prze­
ciw głosom socyalistów wniosek senatu o przy­
znanie 3,529.000 marek na budowę spalonego 
w lipcu z. r. kościoła kat. św. Michała.

H O T E L  E U R O  P E J _S  KM
ALBERT SZKOYÓRON.

Lw ów  —  Plac Maryaeki
Przyjechali dnia 28 lutego. A . MysłakoYrski 

z Mogilnicy. K . JaAY-orski z Ostrowczyka. Dr. Rc

H O T E L  FR A N C U SK I.
Lw ów  — Plac Maryaeki. 

Rcstunracya. P o łó j do śniadań, Wfitó&rie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 2S lutego. J. Lesien iccy z 
Sosne\Y’ca. 8. Koziccy7 z Soposzyna. R. Ochocki 
z Kahnowszczy7zny7, J. Łukomski z Landsberga. IL 
8zenker z IvrakoYva E. Futter, M B ing i Y r. Hes- 
singer z AYiednia. T. Rhon z Budapesztu. D. Dalin 
z Berlina. L . R eicbe z Drohowy-ża. J. Jaruzelski z 
Sta YY’czan. L. Abel z Dessau. A. Gajewski z Roma­
nowa. B. Ydda.iewicze z Y 7ołcniow’a. B. Lomeclnń-- 
ski z Odessy. I\. PiątkoYY-ska z JózefÓYY-ki. A. Dłu- 
goszewski z Lipnicy. A. Dydyński z Słupia. M. 
1’ hnoYY’a z Zarzecza T, Zarzycki z Hotylub. Y 7. 
SleYY-iński z Poronina. R. Dobek z Bazaru. J. Na- 
gelberg z Koniuszek. N- O bfidow icśm a z T a r­
nopola.

N A D E S Ł A N I E .
Bubryka ta nie pocbod-,i só Bedakcyi nie bierze leż 

ona za nią na siebie żadnej odpoYY-icdzialr.ośc;.

i. typrip. moiip Bis m m .
O d d z i a ł  d e p o i y t o w y

iii wkładki M fSilfflSS tei3Cif
od 500 K . p o e z ą Y Y ’ s z y ,

za opłatą 4 " ^  odsetków.

Xa v L:L rlki tak ie będą na żą d a n e  w jilu w ane

K S I Ą ŻECZKI . 'W    ________

Kwoty do 2 .0 0 0  K. y ypłaca Bank bez w y­
powiedzenia.

Oemysia .Dr„ Ig n a c y  Sandaner
crdynnje u l. S y k s iu s k a  t©.

PFmti.y totąj-por/ieisti#w*, ^by Sitacłre, korony i mostki

Rok zsłcźenia 1853

Dom bnnk(j wy i lianlor wymiaiiy
pod Jirmą:

ADflbT SCEELŁSHBERfr & M
u i  Karola Lud wilia 1

poleca do iosoYvania“:1 marca 1S07 
P R O M E S Y  

na losy7 miasta Y Tiednia po koron 15.50. 
G łJw na w y g ra ia  K. 3 0 0 .0 0 0 .

Losy- ory-ginalne za gotó\Y’kę po na,jdokladniejszA7in 
kursie dziennym lub yy'spłatach nuesięczny7chpo K . 20. 

WydawirA t>Ya c;az:iy loaowwó „ „dzitj “ .

m um k -tbeb w  ą -ą?g-.» Wił & h

VI ledeń 2S lu tego . (G ie łd a  tOYY7arowra). 'Cu­
k ier 2 0 4 0 — 20'50 (spoko jn ie ). —  Spirytus 42 80 
— 43'20 (s iln ie ). — N a fta  g a lic y jsk a  bez zm ian y .

Budapeszt 28 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 7 52— 7'53, na maj 0 00— 
0-00, na październik 7'88— 7’89; żyto na kwie­
cień 6'83— 6 84, na październik 6'81— 6’82 ; o- 
wies na kwiecień 7'42— 7’43, na październik 
6'67— 6'68; kukurudza na maj 5'22— 5'23, na 
lipiec 5’37— 5'38. Rzepak na sierpień 13'60— 
13’70. —  Oferty- na pszenicę : mierne. —  Chęć 
kupna: mierna. —  Usposobienie: utrzy ma­
nę. — Pogoda : zmienna.

Giełda południowa (godzina 12 mium so } 
YTiedtń 28 lutego,

Marki 117.58, renta majowa 99.06, węgierska 
renta koronowa 95 05, ak cye : austr. zakł. kredyt. 
675-76, węg, zakł. kred. 825 00, anglobanku 315 50, 
unionbanku 587 50, bankvereinu 56a,00 landerbanku 
465 00, kolei państw. 681-75, lombardy 156 00, akcye 
koleiE ibethal 000-00, fabry7ki broni 00000, tyuoniowe 
050-00, alpiny7 G 15.50, Rima MuraDy-i 5GG 00, prag. 
T. żel. 2045*00, losy tureckie 177 75, ruble 253.25, 
Usposobienie: słale.

5°/0 renta rosyjska na r. 1907 84 80. 
W arszawa. l i iś ty  za,staAvne 41/50,'o ToYY-arzy- 

stv.-a kredytowego ziemskiego yy- K ró lestw ie Pol- 
skiem 89.40, taldi-ż 4 ;/0 —  g9.84. L is ty  zastawne 

m. Y"arszaYY’y 87-70, takież 4 1/2°/() 82-75.

'. 28 tu tego. (Z izby handlowej).
Obliczenie y v  walucie koronowej.
A J i ł - je  za 100 I i  : Kolej gal. Karola  Ludw-ika j 

400 Koron  — .—  do — .—  Kolej dworsko-Czern Jasi 
po 400 kor. 577.—  do 562 — . Banku hipotecznego j
400 kor- 5-S 00 do 593 00 Akcye garbarni w  Rzeszów 
po 400 kur. — . do •— .— . Tow . budo\Y-v wagonć
w  Sanoku po 500 koron 400.—  do 500'— • Banku d 
bandlu i przemysłu po 400 k. 115-— 140.— .

Ł,łłiŁ|- Łhst.Htorie- za 100 K .: Banku hipot. gali 
5 proc. los. yv 50 lat z 10 proc prem  110 50 >do l i i  i
4 i pó: proc. ios. y  50 lat 100 50 do 101 20 4 proc k
w  60 lat 97 A. do 98-10. Banku kraj. 4 i pól proc. los 

la. 101 50 do 102 20 Banku kraj 4 proc. los yy- 67 1 
98 80 do 98 70.— Tow . kred Gal. ziemskie 4 proc. (I en 
sya) 98 80 do 00 00, 4 proc. los w  41 i poł iAi.ach 9y- I 
d to — .— , 4 proc. los yv- 66 lat 97 80 do 98'50.

Ruch pociągów kolejowych
Woźny od 1 mria 1906 r. według czasu śrookowu-europej- 

skiego.

P r i j r h o d i ą  d o  jt iro w a  :

3 Frakowa; P . 3 l Ą, 1 3 0 , 8 - 4 0 * ,  B.50*.8-4t, 5.25, 9.60* 
Z  R ieszo-^a: 10.65.
Z  Padwołoczysk na dworeee głÓYyny : 7,20, 11.45. P .20. 

5.50. 10,80*
Z  Podwołocaysk na Podzamoae: 2  0 3 ,  7.00. 11 2*. 5 25, 

10.19*.
Z  Czemfowieo: 12.20*, 1.40, 6.10, 5.45 9.05*.
Z  K o łom y i: 10.7 6.
Ze StaniMuWOrt-a. 8,05.
Z P *w y  i Sokala: 7.50.
2 Jaworowa: 8.18, 4.37.
Z  Sambor, : 8.15, 1.60, 9.20*.
Z  L a —oc re -o: 7.29, 11.50, 10.60*.
Z  Tuchli: 8.55.
Z  Beł-tw 4.50,

O:"cjnod*ą t e  U o « a : :

D oK rakcw r 8 .2 3 :1 2 .4 3 * ,  2 .4 5 .4 -0 5 *  8.85,6.85*, Ił;.Ot* 
Bo Bzesiowa: 4.05.
Do Podwołoc*y*'t r. dworca g łów n ego : 6.20, 10.56, 2,.21, 

6.15*, 9.50*.
Do Podwołoeiyek i  Podzamcza: 2 .3 6 ,  6.85, 11.15, 6.87* 

10.08*.
Do Ciem iowie_. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*
Do Stryja: 11.80*.
Do Raw y i Sc kala: 7*25 .
D e  Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.i>6, 4.15. 10.51*.
Do kołom yi i Żydaeiowa: 3.30.
B o  Przemyśla, OnTrowa: 10.06*.
Do Łirwocznsg" 7.3C, 2 80, 6.26*.
Do Bełżca 10.45.
Do Stanisławowa, Ozorteowa. Hm uatyna: 9.10v.
Do Janowe 8 .14.

Uwaga. Pociągi pośpiesmo dmaowane s% literemi 
tpastemi; pooiągi noone esnacioce s% fYwiazikij. Pora 
noona liczy się od godz. 6 wieczór do 6 mir 69 -ano



4 PR ZE G LĄ D  z dnia 1 Marca 1907.

K R Y T Y K A  I  K A S A .
S A T Y R A ) .

OSOBY:
Berrier, starszy literat.
Larmand, młodszy literat.
Hortenzya, służąca.

(Rzecz dzieje się w Paryżu, w sypialni 
Berriera, o godzinie 7-ej z rana).

JBerrier (leży w łóżku i chrapie).
Hortenzya (budząc go): Panie Berrier!
B. (zaspany): Mh! (Odwraca się na drugą 

stronę).
I I . Panie Berrier!
B. Daj mi spokój, Hortenzyo. Jestem 

śpiący.
II. Już dzień jasny. Przyszedł ktoś i chce 

się koniecznie widzieć z panem.
U. Powiedz, że mnie niema w domu.
II. Pan Larmand czeka.
B. Niech poczeka ze trzy godziny, aż się 

wyśpię.
II . Powiedział, że ma bardzo ważną sprawę.
li. Nieznośny człowiek. W ięc  wpuśćżo go, 

jeżeli już tak natarczywie nalega.
(Hortenzya odchodzi. Berrier podnosi się 

na łóżku i przeciera oczy).
Larmand (wpada rozdrażniony). Dzień do­

bry panu. Jesteśmy straceni!
B. (przeciera ciągle oczy).
L. Cóż pan na to?
B. Co się stało?
L . Mówię panu, że jesteśmy straceni. 

Przepadliśmy z kretesem. Ogromna klapa.
Ii. Zdaje mi się, żeś pan trochę rozdra­

żniony z niewyspania.
L. Tak? Czytaj pan. (Podaje mu plik ga­

zet). Czytaj pan, co oni wygadują na naszą 
sztukę.

B. I  to pana tak wyprowadza z równo­
wagi?

L. A leż klapa! Klapa! Słyszysz pan? Klapa!
B. Mój kochany panie Larmand. Czy nie 

miałeś f an nic lepszego do czynienia, tylko 
zbudzić mnie o 7-maj zrana po to, aby mi w y­
prawiać awantury?

I .  Bój się pan Boga. To nie żarty. Tu 
chodzi o egzystencyę.

B. Rozumiem i dlatego właśnie sądzę, że 
nie marny w tej chwili żadnego powodu do 
narzekania.

L . Łatwo jest panu grać rolą fiegmatyka, 
gd y  pan masz zabezpieczony byt na kilka mie­
sięcy. A le  ja  umrę z głodu! Rozumiesz pan?

B. Na razie egzysteneya pańska jest też 
zapewniona. Przecież z wczorajszego przedsta­
wienia dostanie się panu uczciwa tantyema.

L. A le  oo potem? Czytaj pan racenzye.
' Podaje mu gazety).

B. Zostaw pan gazety do śniadania Przed 
śniadaniem nigdy nic nie czytam.

L. Pańska zimna krew przyprowadza mnie 
do rozpaczy. W idzę, że nasze temperamenty 
nigdy się nie zgodzą. Słuchajże pan, na miłość 
Boską; ja panu sam przeczytam.

B. Podaj mi pan tymczasem papierosa, 
żebym nie zasnął na powrót.

L. Pan chcesz spać, gdy najpoważniejsza 
dzienniki druzgocą pańską sławę? Ach Boże! 
Jaki# szaleństwo popchnęło mnie na ten rodzaj 
literatu ry!

B. Przypominam panu, że wczorajsze 
przedstawienie przyniesie panu sowitą tan- 
tyemę.

I .  A le  co potem ?
Ii. Jestem pewny, że nasza sztuka pójdzie 

co najmniej 300 razy na scenę.
I .  Proszę pana, nie szydź pan ze mnie 

w tej chwili. Mroczy mi się w głowie.
I i. W cale mi na myśl nie przychodzi szy­

dzić z pana. Ze współpracownictwa pańskiego 
jestem zupełnie zadowolony i zamierzam w naj­
bliższym czasie pracować z panem nad nową 
sztuką. A le  teraz pozwól mi się pan wyspać, 
wszakże położyłem się, jak pan wiesz, dopiero 
nad ranem.

I .  N ie pojmuję, jak pan możesz wogóie 
zmrużyć oczy, nie przeczytawszy przedtem re- 
cenzyj. Co do mnie, to przyznać się muszę, że 
ani na chwilę nie zasnąłem do rana, a teraz 
po przeczytaniu dzienników, to już mi się kom­
pletnie spać odechciało. Figaro nazywa nas 
eskamoterami tantyemy, Journal prawu szeroko 
o zepsuciu smaku, a mniej poważne pisma lżą 
wprost, jakbyśmy się zbrodni jakiej dopuścili.

B . (śmieje się).
I .  I  paua to jeszcze śmieszy ?
I i . N ie tyle śmieszy, co raduje.

I .  N ie rozumiem pana. Jestem złamany, 
zdruzgotany, wyrzucony z literatury na zawsze, 
a on się śmieje.

II. Przeciwnie, szanowny ko lego ; teraz 
otwiera ci się sposobność napełnienia kalety. 
Liryczne dytyramby możesz pan schować na 
później, gdy sobie zapewnisz rentę do życia, 
Do pozyskania pieniędzy potrzeba także talentu.

(Telefon dzwoni).
Daj pan spokój ! To pewnie dyrektor. 

Przeczytał ranne dzienniki i na podstawie nie­
przychylnej recenzyi zechce nam obniżyć tan- 
tyemę. Ja już ni® taki naiwny. Hortenzyo !

Hortenzya (wchodzi po chwili). Co pan 
rozkaże ?

B. Do telefonu ktoś woła. Powiedz, że 
śpię i nakazałam, by mnie nie budzić do po­
łudnia.

Hortenzya (przy telefonie). H a llo ! tutaj 
Berrier. Dzień dobry panu dyrektorowi... Pan 
Berrier śpi jeszcze... Nie można, bo zakazał się 
budzić... Gazety ?... Tenrps, Journal Figaro i któ­
ra jeszcze ?... Powiem mu zaraz, gdy wstanie... 
Za reeenzya bardzo nieprzychylna... Dobrze, 
dobrze, powiem mu... W  sprawie tantyemy... 
Dobrze... Około drugiej popołudniu, dobrze... 
Trrr...

B. W idzisz pan, jak  zgadłem, że chce nam 
obniżyć tautyemę. To już jego taktyka, ale 
tym  razem nic nie zyska. (Hortenzya odchodzi).

Larm and: N ic z tego wszystkiego nie ro­
zumiem.

B. A by  się na tych kupieckich sztuczkach 
poznać, trzeba najpierw kilka razy przepaść, 
dać się oszukać, wygłodzić... Tak, tak, mój ko­
chany kolego.

L. Cóż będzie teraz ? Reeenzya nieprzy­
chylna, dyrektor wczesnym rankiem piorunuje 
przez telefon. Okropne położenie.

B- W idzisz pan, to są oznaki, że sztuka 
nie zejdzi® z repertoaru, dopóki przynajmniej 
200 razy ni# będzie wystawioną.

L . Jak możesz się pan tego spodziewać ?
l i. Rzeez prosta. Subretka jest popularna 

i dostała rolę, jakby umyślnie dla niej przy­
krojoną. Dziwisz się pan ? Odrzuć pan już raz 
tę skromność; złożyłeś dowody prawdziwego 
talentu. Tak, tak, szanowny' Larmand. Historya 
wykreśli nas z literatury, ale bieżąca doba na­
pełni nasz* kieszenie, a to pierwsza rzecz. Po­

wtarzam panu, że najpierw trzeba się postarać 
o rentę, a potem, jeśli cię talent nie opuści, 
będziesz pan pisał sonety dla literatury pięknej.

L. Dotychczas jeszcze pana wcale nie ro­
zumiem.

B. Zastanów się, kochany Larmand, któ­
ry teatr w całym Paryżu poszczycił się sztuką 
tak peł ią różnych dwuznaczników, jak nasza? 
A  ta scena u lekarza... hę? N ie zauważyłeś, 
jak wczoraj grzm iały oklaski ?

I j . Słyszałem tylko, jak sarkano w pierw­
szych rzędach na parterze.

B. Iytóryż literat pisze dzisiaj dla pierw­
szych rzędów w parterze ? Tam siedzą recen­
zenci, którzy z obowiązku muszą ganić i ci, co 
ganią głośno, a po cichu zamawiają bilety dwa 
tygodnie naprzód. Założyłbym  się, że na na­
stępne przedstawienie naszej sztuki wszystkie 
loże już wysprzedane. Zróbmy zresztą próbę. 
•Poproś pan przez telefon kasyrera o zarezerwo­
wanie panu loży pierwszego piętra na dzisiej­
sze przedstawienie.

Ij. A  nuż zarezerwuje i trzeba będzie za­
płacić ?

B. Boisz się pan? Co za nieśmiałek. YCięc 
ja w tym wypadku zapłacę. Idźże pan do 
telefonu.

L. (idzie do telefonu).
Trrr... łla llo  872 — (po chwili) Ilallo? 

Tutaj Berrier. Dzień dobry panu. Czy nie 
mógłbym prosić piana o zarezerwowanie mi je ­
dnej loży na pierwszem piętrze dla pewnej 
znajomej rodziny... Niema?... Wszystko wy- 
sprzedane ? Tak, na jutro także już wysprze- 
dane ? Przepraszam mocno za fatygę. Do w i­
dzenia. T r r r ..

/>. A  co ? Dwa przedstawienia ju ż w y ­
sprzedane.

L. (zaciera ręce). Nabieram otuchy.
/>. Powiadam panu jeszcze raz, że zrobi­

liśmy' prawdziwie dobry interes. Sztuka pój­
dzie 200 albo 300 razy.

L. Zeby tylko krytyka nie była tak o- 
kropnn.

B. Co krytyka. Odwróć się pan tyłem  do 
krytyki. Co innego krytyka, a co innego kasa.

Hortenzya (przynosi list).
Malutka dziś poczta.
li. (otwiera list i czyta :)

„Łaskawy panie Berrier!

Podziwiałem wczoraj pańską sztukę z pra­
wdziwym zachwytem i gratuluję serdecznie. 
P rzy  tej sposobności oświadczam gotowość w y­
drukowania pańskich sonetów inoim nakładem 
i proszę odwiedzić mnie dla umówienia się co 
do warunków.

Kreślę się z szacunkiem
per proeura księgarni nakładowej N. N.

X. Y. Z .“

To doskonałe! Przeszłego roku prosiłem 
go o wybrukowanie kilkunastu sonetów i od­
mówił. Teraz sam prosi. Widzisz, kochany La r­
mand, że co innego krytyka, a co innego kasa.

L. I  mnie odmówił zeszłego miesiąca, gdy 
go prosiłem, aby wydrukował swym nakładem 
malutki tomik poezyi lirycznych.

B. A  widzisz pan. R.zuciłeś je  może do 
pieca ?

L. D o p ieca nie, bo całą z im ę nie p a li­
łem , a le p leśn ie ją  gdzieś w jak im ś kącie.

II. W ięc schowaj je pan dobrze. Gdy się 
sztuka nasza ukaże po raz 100-ny na scenie, 
to się pan piokaż publiczności po drugim akcie, 
a przez kilku dobrych przyjaciół każ sobie po- 
dać olbrzymi wieniec laurowy... Tylko na bok 
ze skromnością. Popularność trzeba umieć stwa­
rzać. A. na 200-nem przedstawieniu obsadź pan 
pól. teatru swymi znajomymi i każ się im w y ­
woływać w antraktach po 20 razy. Potrze­
bnych jest przytem co najmniej dziesięć wień­
ców laurowych, których najtaniej dostarczy 
panu firma... N. Powołaj się pan na moją re- 
komendacyą.

L. (uradowany). Rozpoczynam nowe ży­
cie. Do widzenia ci, kochany pianie Berrier.

B. Wyszukaj zaraz swoje poezye liryczne 
i schowaj je  dobrze. Przydadzą się później.

L. Dobrze , kochany kolego. Do w i­
dzenia.

B. A  krytyków  należy traktować z pe- 
wną życzliwą pobłażliwością.

Lj . W yborny jesteś, kochany Berrier. Do 
widzenia się. Wieczorem w „Cafe Tfopera".

Prosim y!
przed zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie 

nasz nowo założony magazyn pod firmą

J. Schuster i I . Toczyski
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 5.

Polecamy z gwarancyą pisemną, własnego wyrobu 
Sypialnia kompl.

$
©

od K. 450.—  
300.—  
200.—

lustr, i marin.
Jadalnie s roarm. i krzesłam i 
G arnitury salonowe najstarann. wyk. licz.
Łóżka  żelazne szafkowe z materacem kołdrą i po­

duś/.: ^ razem . . . . . „ „ 40 —
Otomany kryte silną m ateryą . . . „ »  60.—
Kanapa, łóżko najstar. wykończone . . . „ „  75.—
T oa łtty  mahoniowe z lustiam i . . . „ „ 40.—
Krzesła skórą kryte . . . . . „ 11 50

Saloniki, etażerki, parawanśki, meble gięte, stoliki
fantazyjna.

Przed podrożeniem zakupiony ogromny zapas portier, fi­
ranek, stór, pledów, koców, materyi meblowych, dywanów, 
chodników oraz kołder i materaców sprzedajemy po daw­

nych niskich cenach.
P rzy  większych zamówieniach spłaty najdogodniejsze. 

W szelk ie zam ówienia i przerabiania przyjm ujem y i wykonujemy 
w e w iassycb  pracowniach tapicerakich, stolarskich i  pościelowych.

0  J. Schuster i K. Toczyski
Lw ów , T rzec iego  M sja 5.

@©@@®©©e©©@@® i ©@e«©@@@©©'

już wyszedł. W ysyłając j o  na każde żądania franco, zw ra­
camy uwagę, że nie sama cena nsjn iższa powinua być 
m iarą p ;zy  wyborze źród ła  zaku jn a , ale w łaśnie w pro­
duktach chemicznych bardziej, an iżeli w  jak ie jko lw iek  in ­
nej ga łęzi przemysłu, jakość i pochodzenie składników 
jest decydująeem  i przemawiać powinno na korzy-ć su­
miennej, swojskiej fabryki, która nie od dziś i nie ty lko  

na dziś dba o zjednam e sobie K lien te i.

I. Galie. Towarzystwo akcyjne dla przemysłu  
chemicznego Lwów , Akademicka 8.

Biuro dzienników wo Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicję, Austrję, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Kosję, 

Szwajcaryą, i inne kraje.

1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX

fowosoi Muzyczne
Miesięcznik literacko nutowy,

p o i u i ę c o r y  c e l n i e j s z y m  u t w o r o m  i c » r t e | i l » n «w j  ui w s p ó ł c z e s n y c h  
p o l s k i c h  i z R g r s n i c z n j c h  k o m p o z y t o r ó w .

N a treść pisma składają się u tw ory : klasyczne salonowe, taneczne 
wyjątki z optr, o p o ra ’ek, oraz muzyka dla mł dtieży i dzieci.

Kaidy utwór druki j# się w oddzislnej okładce.
W  dńa la  lite rack im : liczne w iadom ości z życia  muzycznego i teatralnego

Prenum erata w yn os i: M iesięczn ie kop. 42, z przesył, poczt. kop. 50, 
K w artaln ie  rb. 1 kop. 25, z przesył, poczt. rb. 1 kop. 50. P ółroczn ie  i rocznis 
w ty mże stosunku. 2 a  granicą rb. 7, Zeszyt pojedyńczy kop. 50.

P rem ia  d a  rocznych abonentów.
a) S e ip ła tn  e :  trzy poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, 

albo za pól ceny, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną metodę Leszetyck!e« 
go. (N a  przesyłkę prem ium  kop. 30).

b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza  s 'ę  W "  PJAHI- 
fdO  do wyboru z fabryk krajowych w cenią 4 5 0  rubli £ 4  dla każdego tysią­
ca abonentów.

Prem ium wygryw a pos’ adacz kwitu, k tórego trzy  ostatnie cy fry  będą odpo­
w iadały takimże cyfrom  głównej w ygranej lf-8 lotery i klasycznej K ró lestw a Pol- 
sk i“ go (losow anie w  Czerwcu 1907 roku).

K w ity abonentom zam iejscowym  będą wysyłane wprost lu b  przez ks ięga ;n ie  
gdzie wnieśli pieniacze.

Adres E edakcy i i A d m in is t r a c j i : W arsaaw s, Warecka 15.
AgóBłya we Lwjsie u Si. Sokołowskiej®, Paaai Hausnana Nr. 9.

Kapitaliści
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume­
ru okazowego „G azsty handlowej". A b o ­
nament od dziś do końca 1907 wtąrznie 
z rocznikiem  finansowym wynosi 4 korony.

W łoszka  udziela lekcy i języka  w ło ­
skiego i franc., oraz muzyki. —  Zyb lik ic- 
w icza 15, pa itsr, lewa oficyna.

Poszukuję posady
samoistnego ekonoma lub kontrolora, z do­
brami świadectwami, z dobrą rekomenda- 

cyą. Tarnopol poste restante E. T ._  
1 7 * , ^  kabzle z ( .s iz łk  kuzdą 
X i - U P U v J V  ilość za dobrą cenę 
Maryan Bendl, zakład blacharski, Sy- 
kstuska 14, Lw ów .

5 pokoi, przedpokój, kuchnia, do wy­
najęcia od l-go  maja M ickiew icza 14.

Stajnia z masztarn:ą zaraz do wynaję­
cia —  M ick iew icza  14.

W ybern/ miód deserowy kuracyjny 
z włassyck pasiak 5 k!gr. twardy C kor-, 
„rarytas m iodoborów" (gęsto płynna pats- 
ka) 6 kor. CO hl. franco. Broszurki o m io­
dzie darmo. Hcrztn iew lez «m . naucz. 
Iwanczany.

Pani Dystyngowana, zamożna 
p rzym ie  pani.nkę lab chłopczyka, na całe 
utrzymanie. A d r * »  B iuro Sokołowskiego.

Ł yżw y
po zniżonych cenach, lodow ce przeciw  go ­
ło led zi poleca Fr. Chladek magazyn 
w yrobów  żel. m etalowych Lw ów , Synek 45.

S łabość  męzką
skutki szczególniej tajnych grzechów  
młodości, o r »z  innych nadużyć niszczą­
cych zdrsw io, jak pewno i trwale usu­
nąć poucza jedyn ie  w  licznych wyda­
niach rozpowszechniona już książka 
ilu strow an a: Dr. Retau’a. Ochro­
na własna. Cena wydania polskiego 
2 K . T ysiące  znalazło w niej objsśnia- 
nie swych cierpień, a za użyciem ku- 
raoyi w k s 'ą ic «  zaleconej, zupełną 
swą siłę męzką. Z a  nadesłaniem fran ­
co należytości, etrzym a »ię  książkę w 
koparcie franco przez Magazyn W y ­
dawnictwa R. F. B ierey  s  Lipsku 
(Verlaę.» M agazin  L e ip rig , N tnm arkt 

21 w N iem czech).

w w  «  mmmm m j s  j l . w.
jt

dla m iast, guiin, fo lw arkó w , fabryk, ogrodów, gm achów  publicznych, domów
prywatnych I t. d.

Tnsta

Centralna
OG II Z E  W A N I Ę

wsze-kieh systemów

I W E W T Y L A C Y Ę
Łaźnia , M echaniczne praln ic I suszarn ie i L d.

Poszukiwanie i uchwycenie inSrteł. Wiercenie Etadzien. Uutawiauie potop, 
alacye domowo * klozetami, łazienkami i t, d.

projektują i w ykonu ją :

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, u l Kolejowa 18,
Najlepsza refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

" 'te: ’ f  Y C-JWa.

'Wino!
Dalmatyńskie czerwone natural­
ne za litr 44 halerzy, białe 3-Ntnie 
50 halerzy, dostarcza w beczkach od 

60 litrów

E d m u n d  P a u k
win iarn ia Fiume.

P róbka  5 cio kilowa dla przekonania 
się o jakości kosztuje Koron 3 ‘—  (ran­
ko de każdej poczty. — Gounik gratis i 

franko.

P o le c a  ■ (Y / ę c i a  t 

f r e f o w e  w z w u / tfu c / ) 

J o r  w  c t f a c o  i  p o  w i ę  ■ 

% ó z > e n ia  w p / a f t / n i c  

igmcncie i  gumie
H ) / ie c y a in o 6 C  O la  
z  n  p o r

N J o & u e  w m i e ś m a j
fn y cfn a  w zor/agrarnc.p ry w a t >amcy^

Po cenach
redakayjnych  o jło sse n ia  do w syst- 
kich bez w yją tku  dsianników
lw ow sk ie !., krokow sk ich , 
«tB r*zsw »k le !i, wlsóttóskich, 
czesk ich , Iran zusklch o e t, 
eaa ic^ is ia  fsrk o w yo h  rai*j»oowych, 
*»£aiejscowyc.łi i au jran ioznyck , ew- 
m ćwisnia. bu  k liass i rysunki do 

ogłosssń , prenumeratę na 
w szolk łe pisma

prijjsnu js

Ajsisp łihuilif i ułosiei
So&ótousiiego 

W9 L w ow i# , P a s a ł  n * u s w * n a  N r. 9. 
KasakoryBy gratis.

Tygodnik  i l lus t row an y
korzystając ze zniesienia cenzury

r o z s z e r z y ł  z n a c z n i e  r o z m i a r y -

mf
I

D Z I A Ł
lllustracyl artystycznych i bieżących ogro­

mnie urozmaicony.

w  M k . .n n i .n fn  Dodatki książkowe: Sześć tom.
1007 U fl\l 4 ’ Album z 12 kolorowych, karton. 
1 9 0 7  l I l l L i l l i l  • p .o tra  s tach iew icza  „Beży Rok“

 -------------Dodatki pow ieściowe w arkuszach--------------

PR E N U M E R A T Ę  PR ZYJM U JĄ :

Administracja Tygodnika Illnstrowanego
we Lw ow ie Pasaż Hausmana 9.

oraz wszystfeie Księgarnie i kantory pism.
Prenumerata: kwarlslnio 8 K. 80 h., z przesyłką pocztową 7 K. 20 h ; Z opraw ą  doda tków  

k s ią żk o w ych : kwartalnie 8 Koron, z przesyłką poczbwą 8 Koron 40Jh.

OKAZOWE ! PRÓsF e k TY~GRATIS.

Q Q Q Q Q 6 ® m Q Q Q Q Q $ Q Q Q Q

Za 30 zlr.
wyuczam aumiennie kró j fran<:u»k' praw ­
dziwy paryski, obejmujący: Stanik fran­
cuski, angielski. B luzkę koszulkową, fran ­
cuską. angielską. Rękawy zwykłe, francu­
skie, angielskie Spódnice klinowe 3— 5 -  
7— 9 dzioln. fałdowano, wolantowe, 4 fran­
cuskie, 4 angielskie według żurnali. Pół- 
princeski, całe princeski, matinki, szlafro­

ki, dziecinne sukienki.
System tego kroju, jest połączony zara-  

Zfem z nauką przykrajania.

Fachowa Szko ła  kroju i szycia  
konces. przez Wys. c. k. Namiest.

Handel załeżony w r. 1789.

F r y d e r y k  S e k i i ł r a t h  i  S p .
Lw ów , Rynek 4 5 .

Jedyna krajowa fabryka świec woskowych i blichowania wosku
polcea :

Ś w ie c o  woskowe biwłe i O’ doknia maL.waue, T 'a«cbały, G r mnice, S to ­
czk i wntkowo, Bukioty do świoo i o łta n y .

G łd w oy  s tłod  i;a jl»rO *ycb  św iec ntenrjBowycjli ftb ry k i . A P O L L O 11 
W ła sn < g » wyrolu na piękniejsza i nnrspsE*, ri‘ grodzona medalami zasingi

m a s a  k a u c z u k o w a
do zapus-czai ia pod łóg  w p*ą «u  fdciom ash  Pudełko  try »ta roT »ją re  na du­

ży  pokój K or. 2.
MIÓD LIPOWIEC Jefyny środek przeciw loszlowi słoik duży 70 ct. mały 40  ct.

odzn. dypl. honor, w W iedn iu  i Paryżu.

Lw ów , 3. Maja I. 2. II- 
Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q &
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|  Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie
Pasaż £3 a u s mas? 3

prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny 
i literacki
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0  wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. ©

Ó P re n u m e ra ta  w e  L w o w ie  9  k o r. p ó łro czn ie , na © 
|  p ro w in c yę  10 k o r. p ó łro czn ie . ©
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Północno ulem. Lloyda
(Norddsatsobsr Lloyd) 

G en era  na A g e n tu ra  <S3a G a licy i 
w e L w o w ie : P a c a ż  H ausm ana O.

K R E S Y

Bezpośrednie połączenia przew odo­
we, cesarskim i pośpiesznymi, i po- 
..1 cztow ym i parostatkam i. —  ;

Do StanówZjeda. Ameryki:
(Ulowego Y o rk u ;  B a lt im o re ; G alvestonu)
Kanady; Lraaylii; Argen­
t y n y  (Buenos Aires) Australii;
=  Japonii, Chin etc. =

Bilety kolejowe <io każdej stacyl Północnej Ameryki.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalia apntara Ma. aiea. Hajda ve Lwowie j
: Paoaź Hauemanna 9 . -----  =
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Redaktor odpowiedzialny W acław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza.


